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-_ Lamenty hakaty. 


Kilka dni cemu Niemiec Stern kupił od 
hakatystycznego Landbanku piękną posiadłość 
ziemską Wielkie Jawty w Prusach Zachodnich 
i natychmiast odsprzedał ją p. Kazimierzowi 
Slazkiemu za milion marek, zarobiwszy na 
tym interesie kilkadziesiąt tysięcy. Hakata za- 
wyla, załkała, jęła piorunami ciskać na Poja- 
ków, którzy intrygami swemi tak bardzo de- 
moralizują z gruntu poczciwych Niemców, iź 
ci posuwają się aż do zdrady sprawy ojczystej, 
bo oto nabywają niemiecką ziemię jedynie po 
to, aby ją zaraz oddać w polskie ręce. Łatwo 
się domyśleć, co o takich spekulantach napi- 
sała przy tej sposobności prasa hakaty. Wedle 
niej, po prostu nie ma na świecie wstrętniej- 
szej zbrodni nad taką frymarkę ziemią i nie 
ma większego zbrodniarza nad owego Sterna. 
Z jednego powodu warto się nad tem  zasta- 
nowió. Oto, komisya kolonizacyjna pierwsza 
zaczęła się posługiwać takimi spekulantami, 
wyszukując ich sobie z pośród Polaków. Dwaj 
Szczepkowscy — ojciec i syn — rychło za- 
słynęli z takich usług hakacie, a oprócz nich 
m0 się także inni, mniej obrotni. Ponie- 

ednak w kraju prędko ich poznano i ża- 
den sa Polak nie chciał sprzedać im swej posia- 
dłości, przeto hakatyści wyszukali sobie takich 
agentów nawet na warszawskim bruku, na 
którym — jak zwykle w wielkiem mieście — 
są ludzie wszelkiego rodzaju. I tych jednak 
agentów Wielkopolanie prędko zdemaskowali, 
opisuli w dziennikach, nie szczędząc im stoso- 
wnych przymiotników, i ostracyzmem usunęli 
z kraju. Oczywiście, szkodziło to hakacie i ko- 
mieyi kolonizacyjnej, więc za najmniejszą uj- 
mę na honorze, sprawioną tym agentom przez 
którekolwiek polskie pismo, zaraz prokurator 
oskarżał redaktora i wydawcę, nierzadko na- 
wet drukarza, o ją- genie społeczne i o znie- 
ważanie EAN obywateli, a sądy * nieli- 
tościwie karały tych podsądny ch. Rozjątrzenie 
polskie na tych agentów byłc jednak bardzo 
usprawiedliwione, bo gdyby nie oni, to znacz- 
nie mniej polskiej ziemi przeszłoby w posia- 
danie komisyi kolonizacyjnej. Wszakże nie- 
darmo wykazuje ona, że trzy procent swych 
funduszów wydała na agentów | 

Ich tedy pruska sprawiedliwość państwo- 
wa otoczyła bardzo czułą opieką, broniła ich 
swymi sądami nawet wtedy, gdy oni o to nie 
prosili: sam prokurator odczuwał obrazę i 
wnosił skargę Niech jednak nikt nie pomyśli, 
że to ma znaczyć, iż nie wolno ubliżać agen- 
towi, który kupuje ziemię, aby ją zaraz z zy- 
skiem odsprzedać : to ma tylko znaczyć, że 
godzien jest wszelkiego szacunku i opieki są- 
dów ten, kto taką spekulacyą służy hakacie, 
kto zaś jej szkodzi, jak ów Stern, tego wolno 
bezkarnie przezywać, jak się komu podoba. 
Dziennikom hakaty wszystko wolno, doświad- 
czył tego na sobie Stern. Sądy pruskie jeszcze 
raz przekonały Wielkopolan, że ich sprawie- 
dliwość jest podwójna, jak za czasów krzyża- 
ekich, kiedy za sumą skargę na Niemca Slo- 
wianin tracił prawą rękę, język, oczy, albo 
nawet głowę. 

Ale oprócz jadowitego szczncia na Sterna, 
które ostatecznie nie odstraszy niemieckich 
spekulantów od dobrych interesów na kupnie 
i sprzedaży ziemi, pomyśleli hakatyści o sku- 
teczniejszych sposobach na takich agentów. 
Najpierw projsktują oni ustawę, wedle której 


BLANKA HALICKA. 


Obok szczęścia 


Powieść. 


(Ciąg dalszy). 

Olga chorowała ciężko, przez dwa tygo: 
dnie była w niebezpieczeństwie. Powrót do 
zdrowia powitała obojętnie, prawie z żalem; 
cóż jej życie dobrego teraz już przynieść 
moglo? 

Płakała gorąco za zmarłem dzieckiem; ta 
mała istotka, której przyjścia na świat nie pra- 
gnęła woale, o której niegdyś myślała prawie 
z niechęcią, bo miała być dzieckiem tego 
człowieka przez nią znienawidzonego, byłaby 
może zdołała zapełnić część jej serca, nadać 
cel jakiś pustemu, zmarnowanemu życiu. 

A teraz samą była zupełnie. Nie kocha- 
ła nikogo i nikt je} nie kochal! 

Wróciła już yła zupełnie do zdrowia, 
odzyskała w całości dawną świeżość i piękność. 

ałoba po matce skończyła się właśnie. 

Zuczęii bywać w Świecie, ona z początku 
opornie. niechętnie, prawie zmuszona do tego 
przez męża, którego niesłychanej próżności 
pochlebiał jej majątek, jej stosunki rodzinne i 
wspaniała uroda — i który, prawdziwy do- 
robkiewioz, chciał pochwalić się tem wszyst- 
kiem przed światem. 

Ogarnęła j ją odrazu atmosfera wielkomiej- 
skiego życia, gwarna, błyskotliwa, odurzająca, 
otoczyły hołdy i zachwyty mężczyzn. 

Zaczęła bawić się, nio „tylko bawić, na- 
miętnie, szalenie, odurzać się tymi świetno- 
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cowi, a ten zaraz odstąpił ją Polakowi. Pod- 
stępem nabyła ją hakata i przez podstęp ją 
straciła — stąd owe nadzwyczajne lamenty, 
załamywanie rąk i projektowanie ustawy o wa- 
runkach nabywania ziemi na „kresach wscho- 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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każdy co _ [każdy Nlemiee, nabywszy ziemię od Polaka, | kongresie w Sofii odozytano statut tego związku | zupełna nieświadomość położenia. Artykuły |rzeczy, przed każdymi wyborami stróżowić nabywszy ziemię od Polaka, 
czy od Niemca na tak zwanych „kresach wscho- 
dnich*, to znaczy zarówno w Poznańskiem, 
jak w obu Prusach, na Szląsku i w Warmii, 

musiałby tę ziemię posiadać najmniej lat kilka. 
Hakatyści jednak rozumieją, że taki ustawowy 
warunek zmniejszyłby liczbę niemieckich ama- 
torów ziemi na „kresach wschodnich”, co zno» 
wu wyszłoby na korzyść Polaków, więc pro- 
jekt tej ustawy odkładają na potem, choą ją 
opracować bardzo szczegółowo, aby wcale nie 
krępowała rzetelnych Niemców, natomiast na 
pierwszym pianie stąwiają żądanie, aby zie- 
mie, która już wyszła z rąk polskich, nie mo- 
gła do nich wrócić. Z tego widać, jak bole- 
śnie dotknęło ich nabycie Wielkich Jawt przez 
p. Slazkiego. Ta wioska, posiadająca 4 tysiące 

RE zawsze należała do rodziny polskiej, 
zwolna upadającej pod ciężarem długów, ale 
tak zacnej, że pomimo ogromnych trudności, | d 
z któremi walczyła, nie chciała jej sprzedać 
Niemcowi. Aliści parę lat temu zjawił się ku- 
piec z polskiem nazwiskiem i z patryotyczne- 
mi deklamacyami na ustach. Jemu wieś tę 
sprzedano, a zaraz potem się pokazało, że by! 
to agent hakatystycznego Landbanku. Oszuka- 
ni w ten sposób dziedzice tej pięknej posiadło- 
ści, przygnębieni niezawinionym wstydem i 
pełnemi cierpkich wyrzutów spojrzeniami ro- 
daków, opuścili kraj, a Landbank przy naj- 
większej pomocy rządowej doskonale zagospo- 
darował swą nową posiadłość, jako środkowy 
punkt w okolicy czysto polskiej i katolickiej, 
jako nową twierdzę germanizmu. Zaopatrzyw- 
szy ją we wszystko, eo tylko potrzebne do 
niemczenia okolicznego ludu, Landbank uznał, 
że względem tej wsi spełnił swój patryoty- 
czno-pruski obowiązek, więc sprzedał ją Niem- 


dnich'. 

Dla uspokojenia hakaty oznajmiły rządo- 
we dzienniki, że będzie uczynione wszystko 
możliwe w tym celu, iżby w ogóle,żadna nie- 
miecka ziemią nie przechodziła w prywatne 
ręce: rząd kupi każdy folwark, przyłączy go 
do domen i wypuści w dzierżawę, a dzierżaw- 
com da przeróżne przywileje polityczne, jak 
właścicielom dóbr rycerskich, oraz przywileje 
finausowe. Taka to się przygotowuje nows an- 
tipolska ustawa. Lecz łatwo cos podobnego 
przyrzec, wykonać zaś będzie bardzo trudno, 
bo któryż Niemiec nie zechce zmienić się z 
prostego właściciela w pełnego przywilejów 
dzierżaweę! Wypadnie chyba dodać komisyi 
kolonizicyjnej jeszcze pół miliarda marek na 
samą zmianę wszystkich niemieckich właści- 
cieli w dzierżawców domen. 


Słowiańskie braterstwo. 


W Sofii odbywa się teraz kongres mace- 
doński. Biorą w nim udział tylko macedońscy 
Buigarzy, którzy wyemigrowali do księstwa i 
z niego agitują przeciw Turcyi, a zarazem już 
przeciw macedońskim Serbom, Czarnogórcom, 
Grekom i Rumunom. Wiadomo, że te narodo- 
wości wzajemnie się nienawidzą i że wszystkie 
one stokroć wolą Turków, niż pobratymców. 
Wiadomo, że naprzykład niedawno, kiedy Por- 
ta ustanowiła w serbsko-macedońskiem mieście 
Uiskubie (Skoplii) serbskiego biskupa Firmi- 
liana, to greckie duchowieństwo nie choiało go 
wyświęcić, a bułgarska ludność Skoplii zam- 
knęła przed nim cerkwie, a potem chciała go 
nawet porwać i oddać zbójom. Lecz nowem 
jest zupełnie to, co teraz podano na macedoń- 
skim kougresie w Sofii, jako fakt niezawodny, 
oparty na zdobytych dokumentach. Oto, w Ser- 
bii, w mieście Niszu, leżącem nieopodal bał- 
garskiej i macedońskiej granicy, utworzył się 
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specyalnie serbski komitet macedoński. 


ściami, tym beznstannym gwarem, tym podzi- 
wem, który piękność jej i wdzięk budziły na 
każdym kroku. 

Będąc jeszcze panną, zanim poznała Ro- 
mana, żyła tem samem życiem błyskotliwem i 
pustem — teraz wiąc z łatwością powróciła 
do niego. 

Nie miała w domu żadnych obowiązków, 
żadnych celów — wrodzoną zalotność i pró- 
źność kobiecą głaskały mile światowe tryum- 
fy — żyła więc tak z dnia na dzień, wśród 
ciągłych zabaw, zagłuszejąc w sobie "myśl o 
przeszłości, i gwałtem starając się wmówić w 
siebie, że jest, że musi być szczęśliwa. 

(0) ‘Romanie usiłowała nie myśleć... 
pomnieć.... 

Povóż niewczesnym żalem zachmurzać so- 
bie życie, które teraz chciała mieć ciągłą nie- 
przerwaną zabawą ? 

Raz jeden, pamięta, spotkała się w pe- 
wuem towarzystwie z Mirskim. 

Garbusek przypatrywał się jej badawczo, 
troszkę szyderczo ; wiedziała, że nie lubił jej 
nigdy, i Sama też mu to szczerze odpłacuła. 
Nazywałe go dawniej „złośliwym gnomem* — 
lecz dziś, gdy spotkała go, ogarnęło ją mimo- 
wolna wzruszenie. 

On był przyjacielem Romana ; musiał wie- 
dzieć, co się z nim dzieje. 

Rozmawiano; Mirski siedział obok Olgi; 
w tem usłyszała, że jedna z obecnych pań zę- 
pytała go o Romana. 

Uczułs, że blednie jak ściana, i naraz 
ogarnął ją szalony lęk, żeby nie usłyszeć cze- 


| gos strasznego. 


Bylo to wlasnie w tym, czasie, kiedy Ro- 


i muru po cenie Kor, 26 i Kor. 


Najlepsze Carbolineum 


„aturalne do usunięcia grzyba i wilgoci 


kongresie w Sofii odczytano statut tego związku 
i oglądano jego pieczęcie. 

Statut głosi w $ 3-cim: „Celem komite- 
tu jest wszelkimi sposobami tępić wszystko, co 
tylko jest bułgarskiego w Macedonii, Tracyi i 
Starej Serbii“, Paragraf 12 tak brzmi: „Każdy 
członek komitetu musi mieć pseudonim, nada- 
ny mu przez centralny zarząd związku, i w 
swych podróżach w celach agitacyjnych powi- 
nien mieć przy sobie sztylet i rewolwer, któ- 
rych bez wahania użyje: przeciw , Bułgarom, 
ilekroó przez to siebie nie narazi", Paragraf 
13-ty głosi: „Pieczęcią centralnego zarządu 
jest okrągiy znak, posiadający w środku szą- 
blę, karabin i chorągiew serbską, pod niemi 
płonącą bombę, a w otoku słowa: „Śmierć Bul. 
garom“. Paragraf 15Dty postanawia, że „dla 
ścigania zewnętrznych i wewnętrznych wrogów 
narodu serbskiego, oraz dla poznawania ich 

działalności, centralny zarząd związku utworzy 
tajną policyę*. W paragrafie 19-tym powie- 
dziano: „Każdy członek komitetu jest obowią- 
zany zabijać Bułgarów, gdziekolwiek znajdzie 
do tego sposobność”, a w paragrafie 20-tym 
dodano, że „składając przysięgę na wierność 
związkowi, każdy jego ozłonek przyjmuje na 
siebie obowiązek zabijania Bułgarów, jeżeli 
ząś kiedykolwiek zaniedba tej powinności, sam 
podlega karze śmierci“, 

Belgradzkie pisma, powtarzając ten sta- 
tut za bułgarską Wieczorną Pocztą, dodają od 
siebie, że ów serbski komitet macedoński za- 
łożył jakiś „znany“ rewolucyonista Risto Po- 
powicz i że naturalnie rząd serbski będzie 
gorliwie tępił jego spisek. O tem zapewne 
nikt nie zechce z góry wątpić: będzie rząd 
serbski tępił ów zbójecki komitet, jeżeli po- 
trafi, ale nieo to chodzi, lecz o to, że między 
Słowianami panują takie braterskie uczucia. 


Dyagnoza naszej anarchii. 


Zaskoczeni niespodzianie objawami wprost 
rewolucyjnymi, łamiemy sobie głowy nad py- 
taniem : — skąd to się wzięło ?.. Dzienniki 
przepełnione artykułami o. przyczynach strej- 
ku. Jedni widzą w tem walkę narodowościową 
Polaków z Rusinami, drudzy nawołują do 

„sprawiedliwości* i od niechcenia podsuwają, 
Że tu i ówdzie działy się nadużycia, trzeci 
wreszcie z westchnieniem mówią: „taki duch 
czasu*. Nikt nie ma odwagi nazwać przyczy- 
ny po imieniu i nazwisku... Postaram się dziś 
to uczynić. 

Zanim to zrobię, spróbuję się naprzód u- 
porać z owemi trzema fałszywie podawanemi 

przyczynami, 

Więc po pierwsze: walki narodowej po- 
między ludem ruskim a polską intóligencyą 
nie ma i nigdy jej nie było, bo lud ten nie 
ma zupełnie świadomości narodowej, a jeżeli 
zapytany : czem jest? — odpowiada: „Rusin*, 
to rozumie przez to, że jest katolikiem gre- 
okiego obrządku. Tak samo słowo „Polak* w 
ustach chłopa wschodniej Galicyi znaczy TP 
cinnik*. Po zą tem innych pojęć narodowych 
chłop nie ma, a jeżeliby ktoś bardzo go się 
dopyty wał, to ostatecznie dowie się, że on jest 

„cisarskij'. Mimo dwudziestoletniej żarliwej 
propagandy inteligencyi rusińskiej, pojęcie na- 
rodowościowe u chłopów nie postąpiło dalej... 
Wieści o „walce narodowej* Rusinów z Pola- 
kami rozpuszczają z olbrzymią pilnością po 
wszystkich zagranicznych gazetach sami ru- 
sińscy prowodyrowie — i ku ich wielkiej ucie- 
sze udało się im wpoió to fałszywe przekona- 
nie i w kilka naszych redakcyi, które patrząc 
na kraj przez szyby okna redakcyjnego, nie 
wiedzą, vo się wśród ludu dzieje i dają się brać 
na kawał panom agitatorom. 

Drudzy, chowający w głębi swych dusz 
upartą niechęć do szlachty, wołają: „bądź co 
bądź, działy się tu i ówdzie nadużycia, pię- 
tnujcie te nadnżycia, wykorzeńcie je do szozę- 
tu*. Znowu okno redakcyjne, zielone sukno i 


man wracać miał do kraju. 

Olga, siedząc nieruchomo, z sercem biją- 
cem gwałtownie, usłyszała, jak Mirski opowia- 
dał o ciężkiem zranieniu i długiej chorobie mło- 
dego malarza, o bliskim jego powrocie... 

Słyszała jak przez sen, że jeden z panów 
wyraził przypuszczenie, że on teraz pewno się 
ożeni „z tą ładną panienką, wychowanką jego 
matki* — a Mirski odpowiedział : 

— Nie mógłby zrobić nie mądrzejszego. To 
prawdziwie anielskie stworzenie. Mam nadzieję, 
że się rzeczywiście na tem skończy. 

Olga resztę wieczoru spędziła jakby tylko 
nawpół przytomna. Pod pierwszym lepszym 
pozorem pożegnała wszystkich i wróciła do 
domu. 

Wiadomość usłyszana uderzyła w nią na- 
gle, wstrząsnęła, jakby prąd elektryczny. 

Z pośród wiru zabaw, balów, rautów, 
światowych trynmfów, jak z za mgły gęstej, 
wysunęła się znów przeszłość, jasna, niezapo- 
mniana — i uczucie strasznej krzywdy wy- 
rządzonej przejęło ją nagle niezmiernym ża- 
lem i prawie odrazą do teraźniejszego jej 
Życia. 


Naczelny Redaktor 1 Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Ona tutaj tańczyła, bawiła się, flirtowała ! 


tam na końcu 
i taki sam był, 
i to wszystko przez nią, przez 


bezmyślnie — a on biedny, 
świata walczył ze ŚMIETGIĄ... 
sam jeden... 
jej winę! 
I przypominając sobie ostatnie słowa Mir- 
skiego uczuła bolesną zazdrość i niemal zawiść 
do tej Tereni, o tyle lepszej i szlachetniejszej, 
która kochała Romana taką czystą, tak cal- 
kiem bezinteresowną miłością, i która teraz, 
kiedy on wracał z obczyzny, chory, przybity 


86 za 100 kg. 


Najlepsze Carbolineum kolorowe 


z drzewa koloru zielonego i czorwonego do konserwowania 
wania parkanów i dachów gontowych po K. 28 za 100 kg. 
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| Wschód alońca o g. 5 m. 
| Zachód 
zupełna nieświadomość położenia. Artykuły 
przez ziemian pisane z powodu strejku, wyka- 
zały najdowodniej, że płaca, na ogół biorąc, 
była wysoka, a bardzo często wyższa, niż pra- 
ca na to zasługiwała... Jakież tu mogą być 
nadużycia? Jeżeli jakis głupi lub awiti waty 
z natury szlachcic lub żyd (i tacy bywają) 
raz niedopłaci chłopu kilka centów, to może 
być pewny, że drugi raz robotnika nie do- 
stanie, pójdzie on bowiem do sąsiedniego dwo- 
ru, gdzie uczciwie płacą; w zimie zaś, gdy 
konkurencyi nie ma, w czasie, gdy płaca wa- 
ha się pomiędzy 15—30 ci. za dzień roboczy, 
rOHOMIik, wychodzi tak późno, pracuje tak 
krótko, że i to wynagrodzenie małe przewyższa 
o wiele wartość wykonanej pracy. Czas b 
więc był, żeby ostatecznie zaniechano tego mł 
szywego argumentu, który powtarzany przez 
Rusinów i ich korespondentów do zagrani- 
cznych dzienników, jako wieść czerpana z pism 
polskich, daje broń w ręce naszych najzacię- 
tszych wrogów. 

Teraz sprawa z „duchem czasu*... Nie wiem 
doprawdy, co przez te dwa wyrazy rozumieć ? 
Jeżdżąc po świecie, widzę wszędzie, że ludzie 
pracują ze zdwojoną energią i natężeniem, byle 
by się czegoś dorobić i zapewnić sobie wygo- 
dniejsze, dostatniejsze życie... Taki „duch 
czasu* panuje w całej Europie, a pruwdopo- 
dobnie 1 Ameryce... Dlaczego u nas „duch 
czasu* ma nakazywać, by lud nie nie praco- 
wał, a miał wszystkiego podostatkiem. Mazur, 
który poszedł do Ameryki lub „na Saxy“, na- 
uczył się pracować, wzbogaca się stopniowo i 
zbliża się do europejskiej kultury; FW p ka 
któryby w Ameryce zmarł z głodn, ma na 
dać dwór utrzymanie sute i za to nie ma g 
stać nie w zamian. Naturalnie, że po kilku 
latach podobnej bezsensowej praktyki „duch 
czasu* wydusi wszystkie dwory.... a kto będzie 
później karmił tego rozpróżniaczonego chłopa? 
Czy kasa państwowa ?.. Więc i „duch czasu" 
nie jest bezpośrednią przyczyną strejków i ro- 
snącej anarchii. 

Gdzież ona leży? * 

Postaram się przedstawić tę sprawę po- 
dług mego sposobu widzenia. 

Ogromny wzrost szkół i pomnożenie nad- 
mierne ludzi kończących średnie zakłady na- 
ukowe, a nawet uniwersytety, sprawiły, że 
w kadrach urzędniczych i podobnych zawodach 
jak adwokatura, stan lekarski, notaryat, nie są 
ci ludzie w stanie pomieścić się i dobić rychło 
dostatniego utrzymania .. Do rzemiosła, do go- 
spodarstwa rolnego, do przemysłn żadnego tak 
wyesdukowany syn chłopa, księdza ruskiego, 
lokaja, wożnego lub ekonoma nie pójdzie, bo 
on „ma prawo* do lepszego stanowiska... Ma- 
my więc setki ludzi z wielkiemi pretensyami, 
ale porządnego rzemieślnika lub oficyalisty 
szukać trzeba ze świecą i trudno znależć... 

Cała ta zgłodniała rzesza „kandydatów* 
pragnac natychmiastowego wyniesienia i zdo- 
bycia dobrobytu, przemyśliwała, w jaki sposób | , 
do tege dojść... Zrazu sfery rządzące, nie ma- 
jąc odwagi do kroków stanowczych, wyszuki- 
wały najzdolniejszych i najniebezpieczniejszych 
z pomiędzy „kandydatów* i tych kupowały, 
promowując ich po nad zdolności i zasługi na 
wyższe posady... To się bardzo podobało, ka- 
żdy myślał, że krzycząc i robiąc larum w koło 
swej skromnej osoby, dobije się rychło awansu.. 
Zrobił się krzyk ogromny, każdy Rusin, każdy 
syn stróża, któremu udało się skończyć uni- 
wersytet, dobijał się z hałasem złotego kołnie- 
rza. — Kołnierzy zabrakło — zrodzili się mal- 
kontenci.. Zabrzmiało wstrętne hasło: „Nieda- 
jecie nam chleba (z masłem), zobaczycie!. p 
Zbuntujemy wam lud, a na jego karkach po- 
trafimy was wy pohać, sami zaś zajmiemy Wa- 
sze pozycye*. 

Rozpoczęła sią robota w dwóch stołe- 
cznych miastach, osłoniona gwarancyami libe- 
ralnej konstytucyi, obiecywano niestworzone 


fizycznie i moraluie, miała prawo być przy 
nim, pielęgnować go, otaczać opieką. 

A ona sama? Ona, którą on jedną w ży- 
ciu kochał, ona, co niegdyś wśród pocałunków 
szeptała mu pełne zachwytu słowa miłości — 
ona była dziś jedną z najpiękniejszych, naj- 
świetniejszych kobiet Warszawy, miała dom 
urządzony wystawnie, aęaniziy ekwipaż, py- 
szne brylanty, szereg cały wielbicieli, wzdy- 
chających do niej skrycie, — i męża; który 
chełpił się jej królewską urodą, taksamo jak 
nowem umeblowaniem lub parą kori, za którą 
zapłacił bajeczną cenę. 

Bawiła się, tańczyła, flirtowała.., 

O Boże! Boże! Z jaką pogardą, z Jakies 
politowaniem on 0 niej myśleć musi! 

I nie dziwnego. Czyż on lub ktokolwiek 
wiedzieó może, co dzieje się w jej duszy, jak 
tam teraz ciemno i smutno, jak ona dziś go- 
rąco żałuje tej nieszczęsnej chwili, tego prze- 
klętego kaprysu, pies który zepsuła życie i 
sobie... i tamtemu... 

Długi czas potrwało to wrażenie, zabija- 
jąco smutne, przygniatające do ziemi calym 
ogromem beznadziejnej tęsknoty... a potem 
życie jej poszło dalel dawnym trybem, huczne, 
wesołe, podobne do odurzającego narkotyku, 
który zniecznia rany. 

Gdzie tylko się ukazała, budziła podziw 
i zachwyt i nieraz gorące uczucia w sercach 
mężczyzn; sama zaś wśród tych hołdów i po- 
kus pozostała dumna i zimna, jakby nie już 
jej Serca wzruszyć ni rozgrzać nie było w starie, 

Z mężem stosunek był coraz gorszy, zmie- 
nił się z czasem w ciągłą cichą walkę 


Gdy .piękność jej, po długiej horib, 


i malo- 


6 m. 54 


dziano chłopu, że ziemie pańskie prawnie się 
musi rozdzielić pomiędzy chłopów, lasy także, 
pastwiska także... a jeżeli który z włościan, 
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rzeczy, przed każdymi wyborami stróżowie 
byli pewni, że jeżeli im uda się wybrać wy- 
mównego kandydata, to kamienicznicy pójdą 
ná stróżów, a oni zagarną czynsze z kamieni- 
cy, od której nie będzie się płacić żadnych po- 
datków, a reparacye ponosić będzie magistrat, 
bo tak „pan poseł* zarządzi.. W ten sposób 
weszli pierwsi przewrotowcy do parlamentu. 
Osiągnęli pozycye wpływowe, wygodne i ponoś 
nawet lukratywne, ale tych zwycięzców było 
kilku, a amatorów na podobne promocye kil- 
kuset... Dlaczegoż taki kandydat ma się zado- 
wolió kilkuset guldenami zapracowanej pensji, 
kiedy zostawszy posłem i mężem politycznym, 
może mieć kilkanaście tysięcy — wyborcy 
przecież muszą robić składki, żeby ich godnie 
i skutecznie reprezentował w Radzie państwa. 
Ruszono więc z miast do miasteczek i do wsi 
i tu się zaczęła robota jeszcze niebezpieczniej- 
sze, niż w miastach, bo jeszcze z ciemniejszym 
elementem miano do czynienia... Robota ła- 
twiejsza, bo echa propagandy „lisy i paso- 
wyśka' jeszcze nie przebrzmiały, bo w krwii 
nerwach tych tłumów tkwi dziedzictwo hajda- 
mackie po Chmielnickich, Krzywonosach, Głon-' 
tach i Żeleźniakach odziedziczone. 


Kandydaci na socyalistycznych ministrów, 
wystudyowawszy dokładnie ustawy i przepisy : 

o stowarzyszeniach politycznych, agitacyi przed- 
wyborczej, wiecach za zaproszeniami, zabrali 
się raźno do roboty. Taki żydek lub Rusin, nie 
mając wiele zajęcia, agitował jak mógł, zrazu 
szło nie sporo, bo abstrakcyjne zasady socya- 
lizmu i kollektywizmu nie trafiały do zakutych 
chłopskich mózgów, z powodu, że trudno było 
znależć odrazu praktycznego zastosowania tych 
teoryi. Rychło to agitatorowie spostrzegli i 
zmienili taktykę, publicznie prowadzono pro- 
pagandę ustawowo dozwoloną, a cichaczem šta- 
wiano kropki nad „i* i doprowadzono do osta- 
tecznej, logicznej konsekwenoyi. Więc opowie- 


pamiętając, że on jest „cisarskij*, głową kręcił 
i odpowiadał, że to musi wyjść prawo od Ce- 
sarza, mówiono mu, że właśnie Cesarz takie 
prawo układa. 

Starostowie wobec tak jawnej agitacyi 
chwytali się za głowy, chcieli zrazu przeciąć 
kwestyę nożem — poaresztować agitatorów... 
Cóż, kiedy przekonali się wkrótce, że to, co 
oni robią jawnie, to jest legalne i konstytnoyą 
dozwolone, a tego, co nancho chłopom prawią, 
nikt się nie dowie, bo chłop nie zdradzi. Ręce 
więc im opadły i puścili wodze bażkartej a za- 
jadłej agitacyi. Dwa lata tej roboty wywołały 
strejk i gwałty, jeszcze rok, w będziemy mieli 
rzeź, bunt i rewolucyę... Inaczej być nie może. 

Zastanawiam się czasem nad tem, że je- 

żeli w kraju wybuchnie cholera, to wsie i do- 
my zakażone bakcylem cholerycznym władza 
izoluje, otacza wartą i kordonami i tępi tego 
bakcyla tak długo, aż go wyniszczy do szczę- 
tn... Bakcyl anarchii i hajdamaczyzny to wróg 
nasz gorszy niż zarazek cholery, dlaczegoż my 
nie przetrzemy oczu i nie 
uzdrowienia naszego społeczeństwa od tej 
strasznej zarazy. Jeżeli wolno zastosowywaó 
wyjątkowe zarządzenia przy cholerze, dlacze- 
goż nie zaprowudzamy podobnych przy cho- 
robie anarchii... Musiałyby one być mądre, 
przezorne i sprawiedliwe ; musiałyby one wieść 
wprost do celn, a nie być ciężarem spokojnej 
i niewinnej ludności... Nie miejsce jednak w 
artykule dziennikarskim podawać podobnych 
projektów ; — mamy Koło polskie, mamy 
Sejm, mamy rząd, który wspieraliśmy zawsze 
— niech te czynniki postarają sią o uzdrowie- 
nie kraju. 

W Dubienku 18 sierpnia 1902. 

K. Sołtan- Abgarowice. 


zabierzemy się do 


powróciła znów w całym dawnym blasku, gdy 
ujrzał ją tak otoczoną i uwielbianą, obudziła 
się w nim paląca, niska zazdrość, a z nią da- 
wna namiętność i przyszło między nimi do scen 
gwałtownych, kiedy ona odepchnęła go z po- 
gardą i zimno oświadczyła, że zostawia mu 
wszelką swobodę w najszerszem znaczeniu tego 
słowa, sama zaś żąda tylko jednego, aby byli 
z sobą jak ludzie obcy. 

Gdy z całą brutalnością swego usposobie- 
nia domagał się swoich praw, zagroziła rozłą- 
czeniem. 

Tego znów nie byłby dopuścił za nie 

jr MAE bo chodziło mu najpierw e rozgłos, 
jadąc ta sprawa narobiłaby niechybnie, a po- 
tem i najwięcej o to, że rozłączając się z żoną 
straciłby jej majątek, który, nawiasem mówiąc, 
znacznie już być nadszarpnął przez tych parę lat. 

Poddał się więc żądaniu Olgi, lecz zadra- 
śnięty do żywego w swej próżności, znienawi- 
dził ją odtąd głęboko. Z tą nienawiścią połą- 
czone było jednak zawsze zazdrosne, zawistne 
pożądanie. 

Tak więc żyli z sobą w ciągłej walce, mie- 
szkając w jednym domui bywając razem w 'świe- 
cie, lecz prócz tych pozorów nie mając nie, 
coby ich z sobą łączyło — i Olga, wciągnięta 
już w gwarne i puste życie wielkiego świata, 
zaczynała smakowaó w nim coraz bardziej i 
powoli przestawać prawie myśleć o wszyst- 
kiem, co nie było zabawą — kiedy nagle 
przyjazi Romana do Warszawy i spotkanie 
znim wytrąciły ją zupełnie z równowagi. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


PAPY TEROWE do krycia dachów w różnych grubościach 

Płyty izolacyjne terowe i kauczukowe, Ter drzewny i 

pogazowy — p liepszć Smarowidła do osi powozów i wozów 
ciężarowych od 16—40 koron za 100 kg. 

KE TG 


W yjasnienie. 

Z powodu wiadomości o rzekomych mal- 
wersącyach w kołomyjskiej Kasie oszczędności, 
otrzymaliśmy od Dyrekcyi tej Kasy następu- 
jące wyjaśnienie : , 

„Jest faktem, iż dwaj urzędnicy Kasy 
oszczędności m. Kołomyi zatrudnieni przy 
książkowaniu, przyjąwszy od zaprzyjaźnio- 
nych z nimi osób pewne zresztą nie- 
znaczne kwoty na spłacenie rat poży- 
czek hipotecznych, nie oddali onych do Kasy, 
lecz je dla siebie zatrzymali. Z chwilą wykry- 
cia tych nadużyć, nie narażających bynajmniej 
Kasy oszczędności zgoła na żadną szkodę, i po 
zupełnem odszkodowaniu interesowanych stron 
przez owych dwóch funkcyonarynszów, wydaliła 
ich Dyrekcya bezzwłocznie ze służby i tem sa- 
mem została sprawa cała ostatecznie załatwioną”. 

W Kołomyi dnia 19 sierpnia 1902. 

Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Kołomyi. 

Józef Skupniewicz, prezes Dyrekcyi. Dr. 
M. Trachtenberg, zastępca prezósa Dyr. K. Br. 
Witosławski. A. Kozaczek. Dr. Leon Auerhańd. 
Karol Balicki, uaczelnik biur. 


a] . LJ 
Strejki rolne. 
(Okólnik prezesa Kraińskiego). 

Zusłużony prezes Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, dr. Władysław Kraiński, ro- 
zesłał do wszystkich delegatów tego Towa- 
rzystwu w Galicyi wschodniej okólnik, w któ- 
rym zwraca ich uwagę na to, że jakkolwiek 
ruch strejkowy ustał, wszelako ziemiamie mi- 
mo to nie powinni zakładać rąk, bo nie jest 
wcale wykluczonem, iż w czasie pilnych ro- 
bót jesiennych, mianowicie podczas zbioru 
kartofli, te same żywioły, które wywołały za- 
burzenia podczas żniw, podniosą znowu głowę. 
Dlatego też dobrze byłoby, ażeby obywatel- 
stwo w powiatach, które były ogarnięte wro- 
gą agitacyą, zawczasu porozumiało się co do 
środków zaradczych, których należałoby użyć 
w razie powtórnych rozruchów podczas robót 
Nars Naiważniejszą rzeczą jest, ażeby 
ziemianie obmyślili jednolity sposób postępo- 
wania, ażeby unormowali ceny robocizny i 
ażeby z góry zapewnili sobie na wypadek po- 
trzeby zamiejscowe siły robocze. 

Do tego okólnika czcigodnego prezesa 
Towarzystwa kredytowego pozwolimy sobie 
dodać kilka uwag. Owóż za najważniejszą rzecz 
uważamy poruszoną w tym okólniku kwestyę 
uregulowania cen robocizny. Należałoby je tak 
ustanowić, ażeby i ziemianin wyszedł na swo- 
je i robotnik nie miał krzywdy. Ponieważ zaś 
faktem jest, że w wielu miejscowościach, gdzie 
spekulanci przyszli w posiadanie ziemi czy to 
drogą kupna, czy też drogą dzierżąwy, wło- 
ścianin jest istotnie wyzyskiwany, przeto pol- 
scy ziemianie nie powinni się oglądać na to, 
źe sąsiad ich spekulant płaci takie lub owakie 
ceny, ani też iść za jego przykładem, lecz wła- 
śnie powinni kierować się tylko względami 
słuszności i tak postępować, ażeby włościanin 
poznał to, że co innego jest pracować dla zie- 
mianina, osiadłego na roli i kochającego kawał 
ojczystego zagonu, a co inuego dle spekulan- 
ta, patrzącego tylko na to, ażeby jak najwię- 
cej wyeksploatować ziemię i mieszkańców usa- 
dy. Kto zna stosunki, panujące w dobrach, 
w których właścicielem lub dzierżawcą jest 
spekulant, ten wie, na jaki wyzysk jest tam 
wystawiony lud wiejski. 

Z reguły bowiem wraz z właścicielem 
lub dzierżawcą spekulantera przychodzi do wsi 
kilkunastu oficyalistów tej samej rasy co ów 
spekulant, tudzież kilkunastu lichwiarzy bez 
żadnego zajęcia, pragnących żyć z osady. Ta- 
ki spekulant maleńki jest w spółce tajemnej 
ze spekulantem wielkim, bo pożycza sobie od 
niego kilkadziesiąt guldenów na 15, lub 20%,, 
i tym kapitałem uprawia między ludem lichwę 
najgorszego gatunku, bo idącą do 200 i 300°/, 
rocznie. Ludzie ci do kilku tygodni tak się 
zoryentują w syżuacyi, iż wiedzą jak najdo- 
kładniej, co potrzebne jest w każdej chałupie 
chłopskiej, jakie upodobania i słabostki ma 
ten lub ów gospodarz, jego żona i jego dzieci, 
Narzucają się więc chłopom we wszelki możli- 
wy sposób, wpychają im rzeczy często M. 
trzebne, wódkę, pieniądze, — w ogóle handlu- 
ją czem tylko się da, i naturalnie każą sobie 
płació lichwiarskie procenta. Co tydzień cho- 
dzą od chałupy do chałupy zbierać raty i 
przytem zawsze wypraszają sobie od chłopa 
pet podarunek, choóby to było jedno jajo, 
ub garść konopi, zboża lub krup. Na razie 
takie podarunki wydają się drobnostką, ale 
pobierane przez pięćdziesiąt dwa tygodnie w 
roku, robią często więcej, niź cała pretensya. 
Przeciw takiemu wyzyskowi panowie agitato- 
rowie wcale nie wystąpili, lecz uważali za 
właściwe zapalić pochodnię nienawiści naro- 
dowościowej. 

Drugą niezmiernie ważną rzeczą jest za- 
pewnienie sobie w razie potrzeby zamiejsco- 
wych sił roboczych. Naszem zdaniem, najsku- 
teczniejszym środkiem ku temu jest dobre ob- 
chodzenie się z tymi robotnikami z Galicyi 
zachodniej, których sprowadzono obecnie na 
żniwa: Są ich teraz setki, ale w razie potrzeby 
mogą oni pociągnąć za sobą tysiące, jeżeli tyl- 
ko nie będą mieli powodu do użalania się. 

Tych kilka uwag poddajemy pod rozwagę 
naszego obywatelstwa. 


Co i o czem piszą. 

P. Zygmunt Bartkiewicz opowiada w Ku- 
ryerze Warszawskim swoje spostrzeżenia nad 
myśliwymi niedzielnymi czyli t. zw. „Somnłags- 
jagerami*. Pisze on: 

Skoro nadejdzie niedziela, dziesiątki myśli- 
wych opuszczają miasto, ożywione jednym celem: 
zabić co sią da i jak się da dzisiaj, bo jutro... po- 
lowanie wydzierżawi kto inny... 

Oto właśnie p. Józef doczekał się dnia 17:go 
sierpnia i jedzie na polowanie. 

Przyrządził naboje ze wszystkich numerów 
śrutu, nakarmił psa jak nigdy, przygotował cały 
rynsztunek myśliwski wraz z szerokim jataganem 
(drżyjcie, drapieżne kuropatwy!) i wydał ostatnią 
dyspozycyę co do obudzenia go jutro o Świcie. 

— Dać ci, Józiu, kaftanik włóczkowy? Bo teraz 
poranki chłodne... — pieszczotliwie kwili prawowita 
małżonka. 

— Daj, aniołku. 

— Możebyś wziął te długie wełniane pończochy? 
Bo to widzisz, na nogi... 

— Daj, skarbie. 

— Dam ci także ten szalik, co to Mela robiła. 

Józio już śpi, a troskliwa małżonka układające 
przy nim wyroby włóczkowe i wełniane, szepce do 
siebie : 

— I po co mu to? Nie dośpi, nie doje, zamoczy 
gdzie nogi, nabawi się kataru. 


PRZEGLĄD z dnia 21 Sierpnia 1902. 


Nagle błyska tkliwej towarzyszce myśl szczę- | szczególnie gwałtowny opór. Na ulicy, prowa- } leckim jeszcze przed przybyciem nadkomisarza 


śliwa, bndzi więc śpiącego Józia. 


dzącej do budynku szkolnego, ustawiono ba- 


'Wenca, bez asystencyi wojskowej. Szczegóły 


— Kalosze włożę ci do torby, tylko uważaj, że- ]rykadę, którą zdołano usunąć dopiero z po-j dalsze opowiada tak, jak p Wenc, dodaje tyl- 
mocą wojska. Głdy tłum coraz bardziej się bu-| ko, że pod wpływem wezwań p. Wenca część 


by ci nie zamienili. 

— Dobrze, jedyna. 

— Można cię pocałować, Józieczku ? Ty nie- 
dobry !... 

— Włóż do torby — jęczy zaspany. 

Ale niech śpi Józio... Jutro czekają go troski, 
zawody i żale, których nie odwróci od niego ani 
szafirowy kaftanik, ani kalosze, ani pocałunek pra- 
wowitej małżonki. 

Po szerokim pasie białej tatarki suną ciemne 
sylwetki myśliwych; przed niemi dobre psy su- 
mienne „okładają* pole. W dali sinieje pas la- 
su, za nim znów bezmierna przestrzeń pól złoci- 
stych, zielonych, brunatnych.. Tam zaledwie wi- 
doczny jakby zawieszony w powietrzu blask wie- 
życy kościelnej, a tam w morzu zieloności tonie 
dwór biały. Za nim znowu pole i pole szare bez- 
brzeżne... Wysoko słońce palące, pod niem napojo- 
ne żarem powietrze, 

Zmęczeni ludzie—myśliwi idą powoli, jakby 
zgnębieni trudem niezmiernym. 

Jeden z psów, przodujących smatnemu po- 
chodowi, Btanął nagle, wyciągnął łeb, wyprę- 
żył ciało i z podniesioną przednią nogą zastygł 
bez ruchu. 

— S4, są, — przeleciał szept po szeregu. Ludzie 
zbili się w gromadkę i otoczyli miejsce, które pies 
głową o drgających nozdrzach wskazywał. 

Sprce bije, jak gdyby z piersi wyskoczyć miało, 
ciało dreszcz przechodzi, strzelba drży w dłoniach, 
a mordercze jej lufy zwracają się nagle w stronę 
starego strzelca, spokojnego staruszka z długiemi 
siwemi wąsami. 

— W imię Ojca i Syna, aby nie we mnie, królu 
kochany ! 

Pies posunął się naprzód, przypadł do ziemi, 
posunął się znowu i magle iść począł, wolno, coraz 
prędzej... Za nim gromada myśliwych biegnie, gło- 
wa naprzód podana, w oku płomień, w Sercu za- 
ciętość, a w dłoni błyszczy broń okrutna. Idą, jak 
do ataku, mężni, zaciekli, pies ich prowadzi... Idą. 

Na brzegn białego pasa furknęły skrzydła, 
ci-wirr, ówirr, cir, ówir — porwały się kuropatwy. 

Z bezładnej kupy buchnęły strzały; Śmierć 
w każdej lufie zaklętą owiała ognistem tchnie- 
niem przerażone stadko i cisnęła o ziemię... je- 
dną ofiarę, : 

W kierunku drgającego ptaka poskoczyły psy, 
wyciągnęło się rąk dziesięć. 

Moja... 

Nie, za pozwoleniem, to moja. 
Ależ przepraszam, ja strzelałem. 
A ja zabiłem. 

Ja miałem ją doskonale na celn. 
A ja ją mam przy torbie, 

— Jeżeli starka, to moja — odzywa się stary 
strzelec — umyślnie ją chciałem odbić od stada. 

— Ja także do starki chciałem... 

— I ja od stada. 

Rozpoczyna się sprzeczka na dobre — mą- 
dre psy patrzą zdziwione; przywykły do ciszy na 
polowania, Myśliwi tłómaczą sobie różnicę strze- 
łania i zabicia, kiedy wtem nagle: — ówirr — 
cir zrywa się obok spłoszona kuropatwa, zu nią 
dwie, cztery... 

Rozlegają się strzały, młody myśliwy, w pod- 
nieceniu, rzuca za ptakami nienabitą strzelbą, po- 
tem znowu grzmot strzałów we wszystkich kierun- 
kach. Stary strzelec żegna się pobożnie : 

— „I od nagłej, niespodziewanej śmierci zacho- 
waj nas, Panie*, 

Nastaje cisza, na twarzach myśliwych maluje 
się bezmyślne zakłopotanie. Jeden ze strzelców 
przytracza sporną kuropatwę, mówiąc: 

— No, chodźmy, panowie, nie zabraknie tu dla 
nikogo. 

Idą, a za chwilę grzmią znowu wystrzały 
i znowu sprzeczają się myśliwcy. Zniecierpliwione 
psy odbiegają swych panów, inne próbują polowa- 
nia na własny rachunek. Rozlegają się krzyki, 
gwizd, nawoływania, skowyt biiych i kopanych 
zwierząt, przekleństwa i narzekania. 

— Bzedł miedzą, uszy mu tylko widać, nie mo- 
głem strzelać, 

— Ale dostał, odemnie dostał; strzelałem prze- 
cie z choke bore'a — upewnia ktoś drugi, 

Obok brzmi rozmowa : 

— (o panu tak twarz nabrzmiała? Fluksya 
pewno ? 

— Strzelba mi tak odbiła — odpowiada krzy- 
wousty. 

— Dlaczegoż pan nie sprzeda, albo zamieni. 

— Przyzwyczaiłem się, panie kochany. 

Ofiara własnych namiętności, ze spuchniętą 
twarzą brnie dalej pracowicie przez gęste łubiny ; 
nad nią unoszą się czajki i jakby szydzą żałosnym 
dźwiękiem: oj, oj, oj... Znowa dwa strzały i jęk 
zmęczonego głosu: 

— Chociaż żonie na kapelusz zabić chciałem, a 
tu jak nie wytnie! Głęba na lewo, strzelba na pra- 
wo! Czy to można co zabić, panie kochany ? 

— Naboje za mocne pan robi. 

— Strzał, panie kochany, pewniejszy. 

Pomknął zając; w całym szeregu buchnęły 
strzały. Kot wyciągnął się, słuchy po sobie położył 
i sudził. Stary strzelec prowadził za nim długo cel 
awojej strzelby, aż wypalił i zając legł, z dymem, 
bez ruchu. 

— Dobrze stary strzelił! Pokaż-no pan strzelbę, 

Stara, wysłużona kapiszonówka obeszła wszyst- 
kie ręce; próbowano zamków, zaglądano w lufy, 
jakby w poszukiwaniu tajemnicy urządzenia, która 
skuteczny strzał sprowadza. 

— Kuropatwim pan strzela ? 

— Jednym, panie dobrodzieju, jednym gatan- 
kiem na wszystko, już 50 lat strzelam. 

— Jakimże numerem? — dopytuje się ktoś cie- 
kawie. 

— A któżby tam numerami strzelał, panie do- 
brodzieju? Sypie się oto trochę grubego, ze dwa 
półkulcza; albo i siekańca, donsta, aby, to i do 
dzika mogę, i do koziełka, a jak z biedy potrzeba, 
to i zając dostanie. Tak to, królu kochany, ale 
numerami strzelać | — zżymnął się staruszek. 

Pokiwali głowami strojni myśliwey, posiada- 
cze wspaniałych luf Bernarda i ozdobnych dama- 
sceńskich dziwerów ; westchnęli smutnie, a jeden 
z nich rzekł: 

— Te stare strzelby jednak dobrze biją; 
to wszystko tandeta. 

— Oj tak, panie dobrodziejn, wszystko, wszyst- 
ko tandeta. Ale służę zajączkiem; ja tam na to 
nie chciwy. 


Zamykanie szkól katolickich 


we Francyi i w Szwajcaryi. 
(Telegramy „Przeglądu”). 

Brest 20 sierpnia. Sąd zarządził śledztwo 
przeciw osobom aresztowanym podczas demon- 
stracyj w Ploudaniel i St. Meen. 

Paryż 20 sierpnia. Przy zamykaniu szko- 
ły w Pont-Croix w Bretonii ludność stawiła 


teraz 


rzył, wysłano przeciw niemu konną žandar- 
meryę. Wtargnęła ona w środek tłumu, przy- 
czem wiele osób zraniła. Kamieniami zranieno 
także kilku żandarmów i jednego urzędnika 
policyi. Dopiero po półtorej - godzinnej walce, 
powiodło się policyi i żandarmeryi zająć bu- 
dynek szkolny i doręczyć dekrety, poczem 
zakonnice otoczone tłumem ludności, udały się 
do kościoła. 

Evreux 20 sierpnia. Wczoraj urządzono 
tu demonstracyę przed prefekturą, na rzecz 
wolności nauczanią. Przyszło przytem do bój- 
ki, w której radcę prefektury zraniono. Trzy 
osoby aresztowano. Deputacya demonstrantów 
wręczyła prefektowi petycyę w sprawie wol- 
ności nauczania. 

Berno szwajcarskie 20 sierpnia. Rada 
związkowa na podstawie ustaw związkowych 
wyznaczyła jedenastu zakonom żeńskim ikon- 
gregacyom, które osiedlone były w kantonach: 
St. Gallen, Waadt, Wallis 90-dniowy termin 
do uporządkowania swoich interesów. Władze 
naczelne tych trzech kantonów otrzymały już 
polecenie przeprowadzenia rozkazu wygnania. 


Z izby sądowej. 

Lwów, 20 sierpnia. 
(Roeruchy wliczne). 

Przesłuchir any wczoraj jeden z najważ- 
niejszych świadków nadkomisarz policyi Wene 
opisywał chwile poprzedzające bezpośrednio 
sząrżę huzarów na pl. Strzeleckim dnia 2-go 
czerwca. Na teletoniczną wiadomość, że na 
placu przyszło do konfliktu między żołnierza- 
mi a robotnikami, otrzymał świadek polecenie: 
„plac z tłumu oczyścić". Udał się więc na 
miejsce dorożką od strony Podwala, mając z 
sobą dodany mu do asystencyi pluton huza- 
rów, pod komendą por. Schwarza. Zastał ro- 
botników bardzo wzburzonych, stawiali oni 
żądania, które się świadkowi wydały wprost 
zuchwałemi, np. żeby ustąpiło wojsko. Mimo 
to świadek wziął to żądanie na seryo i powo- 
dując się tem, że kompania piechoty kap. Wes- 
selego i tak nie została mu dodana do asysten- 
oyi, a nadto nie chcąc brać na siebie odpowie- 
dzialności za użycie tegooddziału, prosił kap. 
Wesselego, by wraz ze swoją kompanią od- 
maszerował. Mimo to bastownicy nie uspoko- 
ili się, chociaż świadek osobiście prosił ich, 
by się rozeszli i ich przywódców wzywał, by 
towarzyszom nakazali spokojnie rozejść się. 
Wobec tego uznał świadek za stosowne po tej 
prywatnej akoyi, U ORT, do akoyi urzędo- 
wej. Kazał bliżej podjechać swcjej dorożce i 
stojąc w niej, kilkakrotnie wzywał tłum : „W 
imieniu prawa, proszę się rozejść”. 

Przew. Czy napomnienie to było głośno 
wypowiedziane ? 

w. Głosu tubalnego wprawdzie nie po- 
siadam, ale przeciętny, taki, jaki miewa czło- 
wiek o zdrowych płacach, a wołałem wówczas, 
wytężając wszystkie siły i mam przekonanie, 
Że robotnicy słyszeli mnie w znacznej odległo- 
ści, tem bardziej, że podczas pierwszego we- 
zwania, tłum może nieco zaciekawiony, nagle 
zupełnie ucichł i otoczył kołem moją dorożkę. 
Zresztą każde moje wezwanie powtarzał potem 
jeszcze raz z kozła dorożki jakiś robotnik, ob- 
darzony silnym glasera, który sam się do mnie 
zgłosił. 

Przew. Czy wezwania następowały pręd- 
ko po sobie ? 

Św. Bynajmniej, między jednem wezwa- 
niem a drugiem było parę minut czasu, pod- 
czas których śledziłem, jakie wrażenie robią 
moje wezwania. Wrażenia nie było żadnego, 
owszem tłum przybierał jeszcze grożniejszą 
postawę, a ktoś — zdaje mi się jeden z agen- 
tów — zawiadomił mnie, że demonstranci zbie- 
rają kamienie. Wtedy przyszedłem do przeko- 
nania, że chcąc wypełnić dune mi polecenie, 
muszę użyć wojska i dałem znak porucznikowi 
p. Schwarzowi. 

Obrońca dr. Solań ski. Czy ten sygnał 
trąbką do ataku, który potem zabrzmiał, był 
nakazany przez pana, czy też był własnym 
pomysłem por. Schwarza ? 

w iadek. To jest widocznie rzecz 
przepisana instrukcyą wojskową, ja na to nie 
miałem żadnego wpływu. 

Obrońca. A więc tylko wiadomość o 
tem, że deraonstranci zbierają kamienie, tak 
przestraszyła świadka, że wezwał na pomoc 
wojsko ? 

Świadek. Od szeregu lat mam do czy- 
nienia ze zgromadzeniami i przyzwyczaiłem 
się do spokojnego i powolnego postępowania 
z demonstrantami. Więc wiadomość o tem, że 
robotnicy zbierają kamienie, bynajmniej nie 
wpłynęła bezpośrednio na moją decyzyę, tak, 
żebym ja działał bezpośrednio pod jej wpły- 
we:a zirytowany lub stropiony. Wiadomość tw 
dobiegła mnie w formie uwagi jeszeze po mo- 
jem drugiem wezwaniu do rozejścia się, a 
wpłynęła na mnie o tyle, że była dla mnie 
wskazówką, illustracyą, po której mogłem oce- 
nić usposobienie tłumu i potwierdzić własne 
spostrzeżenie, że sytuacya jest zaostrzona. 

Obr. dr. Schleicher. Czy gdyby pan 
wiedział, jaki skutek będzie miała szarża huza- 
rów, byłby pan dał wojsku ów fatalny znuk? 

Przew. Pan nadkomisarz może uchyliń 


robotników zaczęła się nawet rozchodzić, mó- 
wiono sobie wzajemnie: „Chodźmy towarzy- 
sze“, ale gros tłumu stało na miejscu. 

wiadek Chmielarski, koncepista polioyi, 
opowiada, że tłum na uspokajejące. przemowy 
swych prowodyrów odpowiadał: „Precz z Wi- 
tykiem!* lub: „Złodzieje, wy pijecie za nasze 
pieniądze wódkę*. Na urzędowe wezwania 


'|nadkomisarza Wenca tłum zamiast rozstąpić 


się, zaczął całą masą pchać się w stronę sira- 
żnicy. 

Obr. dr. Solański. A coby się było 
stało, gdyby nadkomisarz Wenc nie był użył 
wcjska i poprostu odjechał sobie? 

Świadek. Prawdopodobnie tłum w tem 
usposobieniu poszedłby na miasto. 

Między innemi zeznaje też świadek, że 
kamienie padały na huzarów jeszcze przed ich 
atakiem. Gdy przewodniczący zwraca uwagę 
świadka, że ani p. Wenc, ani dr. Reinlander nie 
widzieli, by kamienie już wtedy padały, ob- 
staje świadek przy swojem, mówiąc, że ci pa- 
nowie będąc zajętymi z przodu pertraktacyami 
z robotnikami, nie mogli dokładnie obserwo- 
wać, co się działo na całym piaou Strzeleckim. 

Świadek Janicki, komisarz policyi, 
wraz z półkompanią piechoty wszedł na pl. 
Strzelecki ulicą Grodzickich i był świadkiem 
chwili, jak oskarżony Telczyński na widok luf 
karabinów, wymierzonych do strzałów, rozpiął 
surdut i w sposób prowokujący : wołał, żeby 
strzelano. Piechota jednak jeszcze wówczas nie 
strzelała. 

W toku swych zeznań mimowoli użył 
świadek słów, że wraz z komisarzem Guckle- 
rem, idąc w asystencyi, „patrzali, aby jak naj- 
więcej ludzi aresztować*. To zdanie pochwy- 
cili obrońcy i zaczęli zasypywać świudka py- 
taniami, aż w końcu wziął go w obronę prze- 
wodniczący i przerwał dyskusyę. 

Świadek Guekler, komisarz, zeznaje, 
że na placu Strzeleckim policyanci przedsta- 
wili mu kilku demonstrantów, którzy mieli 
z poza ścian wychodka na tym placu rzucać 
kamieniami na huzarów. 

Dziś przesłuchiwano najpierw policyanta 
Zalipskiego, który aresztował Boraczka i 
Czopa za rzucanie kamieniami. U Czopa zna- 
lazł w Xieszeni 7 kamieni, a Boraczkowi ode- 
brał kawałek ołowiu, wyłamany z okna straź- 
nicy. 

Osk. Boraczek. A dlaczego pan nie 
mówi, żeście panowie potem mnie za darmo 
nabili, jeden z jednej strony, drugi z drugiej? 
I że pan mi wziął 2 zł. a oddał tylko 70 et.? 

Świadek wyjmuje swoją urzędową notatkę 
i czyta z niej: U aresztowanego Boraczka zna- 
leziono szelki, kawałek ołowiu i pugilares 
z kwotą 70 ct. Na to są świadkowie. 

Osk. A ja mam świadków na to, żem 
krzyczał, że pan mi zabrał 2 zł.! 

Przew. A! Na to możecie mieć świadków, 
żeście krzyczeli! 

Zapytywany o różne szczegóły pierwsze- 
go atakn huzarów na placu Strzeleckim, ze- 
znaje świadek Zalipski między innemi, że hn- 
zarzy wjechali nie na sam 2 ale na drogę 
przezeń prowadzącą, rozdzielając tłum na dwie 
części, z których jedna cofnęła się na plac na 
prawo, a druga na trotoar. Środek placu był 
wolny, bo z powodu słupków buzarzy nie mo- 
gli zająć większej przestrzeni. Pod konie wpa- 
dła tylke jedna kobieta, którą nu śmierć stra- 
towano. 

Świadek Kropaczek, starszy komisarz 
polioyi, do godziny 11 rano był w prezydyum 
policyi i wysłuchiwał raportów. Po 1l-ej rela- 
cyonował p. Wenc telefonicznie, że opróżniw- 
szy plac Strzelecki z tłumu, cofnął się z plu- 
tonem huzarów na strażnicę i że pluton ten, 
mając poranionych żołnierzy i konie, jest już 
do dalszej akcyi niezdolny. W kwadrans potem 
zatelefonowano, że tłum wybije okna. Wówczas 
świadek otrzymał polecenie wziąć nowy pluton 
huzarów z koszar przy ulicy Czarnieckiego i 
razem z nim udał się na plac Strzelecki. 

Tak też świadek uczynił; w drodze spo- 
tkał komisarza Janickiego, który z połową 
kompanii piechoty wdzierał się w ul. Grodzi- 
ckich, gdzie tłum wybijał szyby. Przed stra- 
żnicą pluton hazarów z przyczyny, o której 
się świadek dopiero później dowiedział, nie 
czekejąc jego wezwania, ruszył w galop i zo- 
stawił go z dorożką w tyle na ul. Podwale. 
Świadek krzyknął na swego dorożkarza, aby 
również jechał galopem, ale w chwili, gdy do- 
jeżdżał na miejsce, gdzie stał letni teatr, lu- 
nął grad kamieni. Rzucano ogromnymi głaza- 
mi; świadek dojrzał, jak kilku huzarów skrę- 
cających na pl. Strzelecki, spadło z koni. Do- 
rożkarz wzbraniał się jechać na pl. Strzelecki 
i skręcił w ul. Skarbkowską, mówiąc do świa- 
dka: „Proszę pana, ja tamm nie pojadę, bo tam 
moja i pańska śmierć!*, Za dorożką leciał grad 
kamieni i złamał jedno skrzydło u dorożki. Po 
przebycin ul Skarbkowskiej usiłował świadek 
wjechać na plac ulicą Grodziekich, ale była 
ona tak zatłoczoną tłumem, że nie sposób było 
przezeń się przecisnąć. ; 

Świadek dał wówczas dorożkarzowi roz- 
kaz wjechać na ul. Krakowską, ale i z tej 
strony nie było dostępu na plac, wysiadł więc 
z dorożki i p'eszo udał się na miejsce. Wcho- 


się od odpowiedzi ma to pytanie, jako posta- | dząc na plac, ujrzał Żołnierzy kom. Janiokie- 


wione w formie warunkowej. 


wiadek. Owszem odpowiem. Otóż we-|ki demonstrantów. 
pan aresztowanych. Co się tyczy huzarów, to 


dług instrukcyi, w początkach wszelkich roz- 
ruchów używa się przedewszystkiem do rozpę- 
dzania tłumów nie piechoty ale kawaleryi. Ka- 
walerya ma za zadanie przez szybkie ruchy 
rozprószyć tłum, a jej interwemcya jest o tyle 
mniej niebezpieczną od piechoty, że nie sięga 
w bliskości. Zresztą stojąc w dorożce zbada- 
łem okiem sytuacyę i widziałem, że ulica nie 
jest ścieśniona i że jest dość placu, by tłum 
mógł się swobodnie rozprószyć pod naciskiem 
kawaleryi. Byłem przekonany, że jeżeli kawa- 
lerya wykona odpowiedni ruch naprzód, tłum 
rozleci się na strony, a cała akcya będzie skoń- 
czvna. Co do użycia przez wojsko pałaszy, to 
stało się to dopiero wtenczas, gdy po pierw- 
szym ataku obrzucono huzarów xamieniami — 
takie przynajmniej odniosłem wrażenie. Czy 
zaś byłbym dał znak huzarom, gdybym prze- 
widział takie skutki ataku, jakie w istocie na- 
stąpiły? Na to pytanie daję krótką odpowiedź: 
ja miałem jasno określone polecenie i to pole- 
cenie spełniłem. Badąó motywa psychiczne 
tłumu, przewidywać, że tłum zrobi to lub owo, 
nie było moją rzeczą. 

wiadek dr. Reinlander, komisaz po- 
licyi, starał się uspokajać tłum na pl. Strze- 


go, tudzież policyantów, rozpędzających reszt- 
ołnierze otoczyli kordo- 


ci uwijali się w górze od strony ul. Benedyk- 
tyńskiej i teraz dopiero dowiedział się świa- 
dek, że huzarzy wyprzedzili go poprzednio 
dlatego, bo porueznikowi plutonu zdawało sia, 
iż ktoś z daleka daje znak chustką, aby plu- 
ton spieszył na pomoc, wkrótce tłum na pl. 
Strzeleckim od strony ul Grodziekich przy- 
brał znowu groźną postawę, kapitan z włesnej 
inicyatywy kazał trąbić sygnał do strzału i 
wymierzyć karabiny. Ale ani ten sygnał, ani 
pozycya wojska nie wstrzymały demonstran- 
tów, mimo to wojsko nie strzelało. Piarwsze 
strzały padły dopiero od strony ul. Benedyk- 
tyńskiej, a dali je huzarzy. Świadek spytał 
porucznika huzarów dlaczego tak postąpił, na 
to on odparł, że oddział został napadnięty (ist 
thatlich insultirt worden), obrznconu go z da- 
chów i okien kamieniami, nadto ze strony de- 
monstrantów padł jeden strzał, więc postępu- 
jąc według regulaminu, kazał dać ognia. Trzech 
z tłumu ciężko wówczas ranieno. Zaraz potem 
dostał Swiadek polecenie udać się do namiest- 
nika i zdać mu rapert o zajściach ; po drodze 
usłyszał strzały, które padły koło kościółka 
! Pauny Maryi Śnieżnej. 
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Obr. dr. Schleicher: Jakie zadanie 
ma asystencya wojskowa dodana policyi do 
pomocy? Czy wolno było poru :znikowi huza- 
rów na własną rękę rozpoczyne : jakieś kroki? 

wiadek. Na to pytanie odpowiedzieć 
mogą władze wojskowe. O ile mi wiadomo, 
z chwilą, kiedy oddział wojskowy jest „czyn- 
nie insultowany*, komendant jego ma prawo 
działać już na własną rękę bez zapytywania 
policyi. 

Obrońca. Opowiedział pan, że na pl. 
Strzeleckim koło ul. Benedyktyńskiej widział 
pan 3 huzarów, którzy zsiedli z koni i cejo- 
wali ze swych karabinów. Czy był jaki powód 
do tego? 

Swiadek. Nie wiem. 

Obrońca. Owszem, wiedział pan o tem 
w śledztwie, gdzie pan zeznał, że pan nie wi- 
dział ani powodu, ani celu tych strzałów. Pro- 
szę pana przewodniczącego o odczytanie tego 
ustępu z zeznań śledczych. 

Przew. Ależ naturalnie, naturalnie, od 
czytam je. Oto ów ustęp: „Obróciwszy się, uj- 
rzałem trzech spieszonych huzarów strzelają- 
cych. Ponieważ nie widziałem ani powodu, ani 
celu strzałów, udałem się do dowodzącego po- 
rucznika z zapytaniem o wyjaśnienie“ itd, 

Obr. Dziękuję, ale ironiczna uwaga, któ. 
rą pan przewodniczący poprzedził to odczyta 
nie, zupełnie nie była na miejscu. 

Przew. Upominam pana obrońcę. by 
mego zachowania się nie kwalifikował i za- 
strzegam się przeciw epitetowi „ironiczny*. 
W razie gdyby się to powtórzyło, będę zmu- 
szony postąpić ostrzej. : 

Obr. A ja będę zmuszony złożyć obro- 
nę, którą i tak prowadzę wśród ciężkich wa- 
runków. Przyznać się muszę wyraźnie, że ta: 
kie uwagi działają na mnie denerwująco — 
wszak my nie od parady stawiamy pytania, 
chodzi nam o wyświetlenie objektywnej pra- 
wdy. Proszę o pozwolenie zadawania dalszych 
pytań. 

Przewodniczący ze swej strony upomina 
również obrońcę o to, by nie krytykował prze- 
wodniczącego, gdyż iaaczej odebraną mu bę- 
dzie obrona — poczem pozwala na dalsze 
pytania. 

Ostatecznie wytłómaczył kom. Kropaczek, 
że w śledztwie słów „nie widziałem ani powo- 
du ani celu strzałów“, użył w tym sensie, że 
na chwilę nie mógł się zoryentować w sytua- 
cyi, gdyż jak się potem pokazało, demonstran- 
ci rzucali kamienie z ukrycia. 

Na.inne pytania obrońców stwierdza ko- 
misarz Kropaczek, że przywódzcy robotników 
działali na tłumy uspokajająco, ale mimo to 
wśród tłumów od rana już panowała tenden- 
cya do ekscesów i jakby postanowienie popeł- 
nieniu ich koniecznie. Jeszcze dzień przed- 
tem rozchodziły się głuche wieści, które kaza- 
ły się spodziewać zamieszek i byłoby do nich 
przyszło może nawet bez kolizyi z kompanią 
kapitana W esselyego. 

Zeznawał potem komisarz Łysakow- 
ski, który również interweniował raz z woj- 
skiem podczas rozruchów, ale były to już mo 
menty, późniejsze. 

wiadek ajent Przestrzelski zezna 
je w sprawie kilku oskarżoaych, których are- 
ACZ za rzucanie kamieniami i za opór, sta- 
wiany policyi. 

Zeznania dalszych świadków tyczą się już 
także tylko poszozególnych aresztowanych i 
obracają się około drobnych taktów : czy świa- 
dek mógł widzieć tego lub owego ekscedenta, 
rzucającego kamienie, gdzie go widział, czy 
znaleziono przy aresztowanym kamienie, czy nie 
itp. Najciekawsza część rozprawy już minęła. 
Godzina 1, rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 20 sierpnia, 


P. Namiestnik Pinirski wyjechał wczoraj w 
sprawach urzędowych na kilka dni do Wiednia, 

Wiadomości urzędowe. Minister rolnictwa 
zamianował asystenta leśnictwa Stanisława Lisi- 
kiewicza zarządzcą lasów i dóbr skarbowych, a 
elewów leśnictwa Michała Parylaka i Maksymilia- 
na Glińskiego asystentami leśnictwa, 

Konkurs ogłasza Urząd probierczy wa Lwe- 
wie na posadę cechowniczego. Podania do 15-gc 
września, 

Do Rymanowa przybyło w czasie od 1 do 
15 sierpnia br. rodzin 69, osób 132, 

Z izby sądowej. Wczoraj rozpoczęła się w 
Wadowicach rozprawa przeciw 47 włościanom 7 
Sopotni wielkiej, oskarżonym o gwałt publiczny w 
sporze z zarządem dóbr arcyksięcia Stefana. Na 
początku rozprawy oświadczył obrońca oskarżonych, 
dr. Orłowski z Wiednia, iż wystąpi z ciężkiemi 
zarzntami przeciw zarządowi dóbr arcyksiążęcych, 
lecz nie będą się one odnosić do osoby arcyksię- 
cia Stefana, któremu przyznaje wielkie zasługi, 

Ślub. Dnia 80 bm, odbędzie się w Krakowie 
ślub panny Jadwigi Talowskiej, córki architekta i 
profesora Politechniki lwowskiej, p. Teodora Ta- 
lowskiego, z p. Wilhelmem Ripperem, urzędnikiem 
Banku hipotecznego. 

Wycieczka włościan do Krakowa. W po- 
niedziałek rano przybyła do Krakowa grupa wło- 
ścian i włościanek z Oleska, składająca się z 
osób i bawiła tam przez dwa dni celem zwiedze- 
nią narodowych pamiątek. U stóp pomnika Adama 
Mickiewicza złożyli wycieczkowcy wieniec z plo- 
nów polnych. Dziś udali się oni do Kalwaryi Ze. 
brzydowskiej na odpust jubileuszowy, jutro zaś 
wieczorem powrócą przez Lwów do Olesks, Wy- 
cieczkę zainicyowały panie Ujejska i Demlówna z 
Oleska, a przewodnictwo objął tamtejszy wikary 
x. dr. Widacki, 

Regulacya Wisły. W Gdańsku rozpoczęły 
się wczoraj pod przewodnictwem starszego prezy- 
denta Gosslera obrady międzynarodowej konferen- 
cyi w sprawie technicznych kwestyj przy budo- 
wlach wodnych, między innemi w sprawie regu- 
lacyi Wisły na granicy prusko-rosyjskiej. W kon- 
ferencyi biorą udział zastępcy rządów: Fras, Austro- 
Węgier i Rosyi. oN 

Powrót kolonii wakacyjnej dziewcząt z Mor- 
szyna nastąpi w robotę dnia 23 bm. Rodzice mają 
się zgłosió po dziatwę swą na głównym dworcu 
we Lwowie. 

Statystyka strejków rolnych. Dr. Emil 
Schmidt, adwokat w Tarnopołn, zamierza wydać 
statystykę tegorocznych strejków rolnych na Po- 
dolu, ażeby w ten sposób stworzyć podstawy dla 
dyskusyi publicznej, opartej na autentycznych isy- 
stematycznie zebranych ayfrach. W tym celu roze- 
głał on do wszystkich zarządów dóbr w powiatach: 
borszczowskim, czortkowskim, husiatyńskim, skała- 
ckim, tarnopolskim, trembowelskim, zaleszczyckim 
i zbaraskim kwestyonarynsz, zawierający 58 pytań, 
i uprasza właścicieli ziemskich, ażeby zechcieli od- 
powiedzieć na te pytania i wypełnione kwestycna- 
ryusze odesłali mu jak najrychlej. W razie gdyby 


który z ziemian we wspomnianych powiatach nie 
otrzymał tego kwestyonaryusza, zechce zwrócić się 
osobiście lub listownie do dra Emila Schmidta 
w Tarnopolu. Wydanie takiej statystyki uważamy 
za rzecz bardzo pożyteczną, 

Z teatru. Nasza trupa operetkowa po pięcio- 
tygodniowym pobycie w Krakowie powróciła przed- 
wczoraj do Lwowa i jutro, tj. we czwartek, rozpo- 
czyna przedstawienia ulubioną operetką Gust. Ker- 
kera „Piękna z Nowego Jorku“ z udziałem pań 
Kliszewskiej, Miłowskiej, Kasprowiczowej, Okoń- 
skiej i Poreckiej, pp. Okońskiego, Lelewicza, Ko- 
sińskiego, Kiczmana, Jarońskiego i Paszkowskiego 
w głównych rolach. W piątek dane będą „Trzy 
życzenia“ z panną Miłowską w roli Lotti. W so- 
botę milutka „Weronika? z panną Kliszewską w roli 
tytułowej. W niedzielę „Wesoła dwójka", w ponie- 
działek „Simplicyusz* z panną Porecką w roli ty- 
tułowej. 

Pierwsza inżynierka Polka. Panna Kaniew- 
ska z Połtawy ukończyła instytut inżynierów ko- 
munikacyi w Paryżu (Ecole des ponts et chaussées). 
Jest to pierwsza kobieta, która otrzymała stopień 
inżynierski. 

Wystawa w  Dusseldorfie przedmiotów 
z dziedziny przemysłu, sztuki i nauki otwartą zo- 
stała przed paru tygodniami i przedstawia się po- 
dobno bardzo imponująco. Dział maszyn ma być 
lepiej obesłany niż na ostatniej wystawie paryskiej, 
w pawilonie zaś fortepianów znajduje się fortepian 
fabryki Manda z Koblencyi, którego nowy system 
w konstrukcyi wywołał duże zajęcie w świecie mu- 
zycznym. Jeden z Polaków, który by! niedawno na 
tej wystawie w Düūsseidorfe, pisze w Kuryerze 
Posnańskim o tym fortepianie, co następuje: 

„Jaka w nim siła tonu, ile dźwięku czarują- 
cego, przekonaliśmy się na Koncercie, który tu na 
fortepianie Manda przed dwoma tygodniami urzą- 
dziła panna Halina Drygas, znana zaszczytnie w 
świecie muzykalnym pianistka polska z Poznania. 
Huczne oklaski wywołała gra jej, a myśmy opu- 
ścili salę z tem zadowoleniem, że prawdziwy talent 
i Niemcy ocenić umieją — byle nie zaślepieni i za- 
głuszeni hakatyzmem*. 

Poiski misyonarz w Afryce. W Warszawie 
bawił w ostatnich dniach niezwykły gość. Był nim 
Rudolf Nowowiejski, student teologii, braciszek ze 
zgromadzenia misyjnego Ojców Białych. Jest on 
człowiekiem młodym, a już odbywał długie studya. 
Urodził się w Wartemborku w Warmii i tam u- 
częszczał do gimnazyum, później spędził cztery la- 
ta na studyach misyonarskich w Antwerpii, dwa 
lata u misyonarzy w Isondin we Francyi, rok w 
Monastyrze; później kształcił się w Holandyi, to 
znowu przez półtora roku w Trewirze; w jesięni 
podąży młody teolog do Bt. Louis de Carthage 
w Tunisie, aby po ukończeniu nauk przywdziać 
suknie Białych Ojców francuskich i rozpocząć pra- 
cę misyonarską. W zgromadzeniu tych Ojców, czy? 
sto francuskiem, jest on jedynym Polakiem, ale ja- 
ko poddany niemiecki, musi przyjąć obywatelstwo 
francuskie, bo Ojcowie Biali niemieckich poddanych 
do swego zgromadzenia nie przyjmują. Nowowiejski 
włada, oprócz języka polskiego, doskonale językami 
niemieckim, francuskim, arabskim i kissuahelskim. 
Ojcowie Biali w Afryce przywdziewają strój biały 
arabski i turban czerwony — o powołanin ich 
Świadczy na zewnątrz tylko różaniec na Szyi, gdyż 
zresztą, narużeni często na różna niebezpieczeńsgtwa, 
noszą broń ze sobą, a wiadazia nią uczą się w 
seminaryum w Kartaginie. Ojcowie biali niosą z 
zapałem światło nauki Chrystusa pomiędzy dzikich 
pogan. składają nieraz w ofierze życie za prawdę 
i religią — a szerząc wiarę, niosą kulturę chrze: 
Beijąńską i wpływ polityczny franeuski do Afryki, 
I oto, za vo ich poświęcenie gabinet republikański 
ex-xiędza p. Combes móci się na kongregacyach i 
zamyka szkoły, w których Siostry miłosierdzia u- 
czyły moralności i poszanowania cnoty... 


Spór z towarzystwem asekuracyjnem. 
Wiliam Archibald, bogaty Brazylijczyk, przyjechał 
na dłuższy pobyt do Paryża. Wynajął ładne mie- 
Bzkanie na bulwarze Kapucynek i urządził się w 
nim. wygodnie. Przywiózł ze sobę trzy tysiące cy- 
gar hawańskich, które chciał ubezpieczyć od ognia 
i adał się w tym celu do pierwszego lepszego To- 
warzystwa asekuracyjnego. 

Przedstawił się jednemu z urzędników. 

— Czy tu ubezpieczają? — zapytał. 

— Tak, panie — odpowiedział urzędnik. — 
Towarzystwo nasze z kapitałem pięćdziesięciu mi- 
lionów franków, ubezpiecza od ognia ruchomości i 
nieruchomości, od ekaplozyi gazów, od piorunów, 
takauje szkody bezzwłocznie, rgguluje rachunki na- 
tychmiast... 

— O to mi właśnie 
zylijczyk. 

— Towarzystwo nasze — ciągnął; dalej gorliwy 
urzędnik — jest najpoważniejszem i z każdym 
dniem zwiększa się liczba jego klientów. 

— Ubezpiecza wszystko, co może się spalić? — 
zapytał Brazylijczyk. 

— Nietylko ubezpiecza od ognia, ale także od 
gradu, kradzieży, nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy i na kolei. Towarzystwo wypłaciło od chwili 
założenia przeszło sześćdziesiąt milionow odszkodo- 
wania. Pan zapewne chce ubezpieczyć swój 
majątek ? 

— Nie odpowiedział Brazylijczyk — ubezpieczy- 
łem go w Ameryce; mieszkam w Brazylii. 

— Rozumiem — rzekł urzędnik — posiada pan 
wielkie stada bydła i te pan chce ubezpieczyć. 

— Stada moje ubezpieczam w Australii; podró- 
żuję wiele. 

— Zgaduję czego sobie pan życzy: ubezpieczyć 
się od wypadków na kolei, utonięcia... 

— Jestem ubezpieczony w Anglii. 

— Chce się pan może ubezpieczyć na życie, 
ażeby wdowie zapewnić po swojej śmierci pewną 
sumę. 


chodzi —— przerwał Bra- 


Jestem kawalerem, 

Możemy ubezpieczyć od kradzieży. 
Zbyteczne. 

A więc może pan będzie łaskaw powiedzieć 
mi, eo pans-do nas sprowadza ? 

— Byłbym *o już zrobił, gdyby mi pan był po- 
zwolił mówić. 

— Może pan byó przekonanym o całej naszej 
gotowości służenie» panu, zapewniam pana. s 

— Cheę ubezpieczyć od ognia trzy tysiące cygar 
hawańskich. 

— Qygar — rzekł zdziwiony urzędnik — wogóle 
nie ubezpieczamy.... 

— Jeżeli panowie nie możecie, pójdę gdzie- 
indziej — powiedział Brazylijczyk. 

— Proszę tego nie robić; ubezpieczymy pańskie 
cygara. Towarzystwo ubezpiecza wszystko. Na jaką 
sumę chce je pan ubezpieczyć ? 

— Razem z cłem kosztują mnie cztery tysiące 
franków. 

— Dobrze. Każę zredagować policę i jutro ją 
panu odeślę. 

Nazajutrz zgłosił się do Brazylijczyka urzę- 
dnik, przeliczył cygara i doręczył mu połicę ważną 
na dziesięć lat. 

B-azylijczyk potwierdził odbiór policy i wy- 
płacił należny premię, 


Po załatwieniu tych formalności, zabrał się 
Brazylijczyk do cygar. 

Były wyborne. Częstował nimi swoich przy- 
jaciół, 

— Palcie, proszę was — mówił — ile chcecie, 
są ubezpieczone, 

Po upływie ośmin miesięcy spostrzegł się Wi- 
liam Archibald, że nie było już ani jednego cy- 
gara. Poszedł do Towarzystwa. 

-- Przed ośmiu miesiącami — rzekł, zwracając 
się do jednego z urzędników — ubezpieczyłem trzy 
tysiące cygar. 

— Bardzo pan dobrze zrobił — odpowiedział 
uprzejmie urzędnik. 

— Temberdziej — rzekł Brazylijczyk — że spa- 
liły się wszystkie i przychodzę prosić o wypłacenie 
mi gwarantowane! sumy. 

— Trzeba zrobić zaraz deklaracyę, 
się spaliły ? 

— Ostatnie wczoraj. 

— Nie spaliły się wszystkie naraz ? 

— Nie, jedno po drugiem. 

— To szczególne; nie byliśmy zawiadomieni 
o pożarze; wyślemy inspektora do pana w celu 
skonstatowania szkody, 

— Bardzo dobrze — powiedział, wychodząc Bra- 
zylijczyk. 

Wieczorem tego samego dnia zjawił się u nie- 
go inspektor Towarzystwa. 

— Czy cygara spaliły się do szczętu ? — za- 
pytał, 

— Do szczętnu. 

— Baączy mi pan pokazać popiół. 

— Wyrzuciłem go. 

Naieżuło czekać na moje przybycie. 

— Mogę panu udowodnić, że się cygara spa- 
liły — zapewniał Brazylijczyk — mogą poświadczyć: 
odźwierny, właściciel, moi przyjaciele. 

— Jakże powstał ogień? Czy cygara były u- 
mieszczone przy piecu ? 

— Gdzież tam — rzekł Brazylijczyk — wypali- 
łem je. 

— Wypalił je pan i Towarzystwo ma panu za 
nie zapłació! — zawołał inspektor. — Pan zape- 
wne żartuje? 

— Wcale nie żartuję. Ubezpieczyłem moje cy- 
gara od ognia, spaliły się, musicie mi więc za nie 
zapłacić, Pobraliście premię ; nie trzeba było przyj- 
mowaó ubezpieczenia. 

— Nie jesteśmy tntai w Brazylii — zauważył 
inspektor. 

— Myśl sobie pan, co się pauu podoba — rzekł 
Brazylijczyk — a ja panu zapowiadam, że jeżeli 
mi nie wypłacicie odszkodowania, to wam proces 
wytoczę 

— Wytaczaj pan — odparł inspektor. ł 

Brazylijczyk oddał swoją sprawę w ręce ad- 
wokata, który zapozwał Towarzystwo przed trybu- 
nał handlowy. Adwokat bronił z zapałem sprawy 
swego klienta. 

— Pretensya mojego klienta jest najzupełniej 
usprawiepliwiona! — wołał, — Towarzystwo ubez- 
pieczyło cygara od ognia; spaliły się, powinno za 
nie zapłacić, Towarzystwo nie robiło żadnych za- 
strzeżeń w policy. Panowie sędziowie ! Odwołuje- 
my się do waszej znanej sprawiedliwości: mój 
klient jest cudzoziemcem, przybył do naszej pię- 
knej Francyi, którą kocha, ufny w prawość jej 
mieszkańców ; nie zecheecie żaby wracał do swego 
kraju ze złem o nas wyobrażeniem. (Co do Towa- 
rzystwa, jego złe zamiary gą widoczne; postawię 
tylko jedno pytanie: czy eygara się spaliły, czy nie? 

Zastępca Towarzystwa bronił się słabo, sta- 
rając się tylko udowodnić, że cygar wypalonych 
nie można uważać jako aległych nadzwyczajnemu 
wypadkowi. 

— Panowie — odpar! adwokat Brazylijczyke — 
zwracam waszą uwagę, że klient mój nie zna zwy= 
czajów, panujących w naszym kraju. Rzeczą Towa- 
rzystwa było objaśnić go, poczynić swoje zastrze- 
żenia. Klient mój, ufny w waszą prawość, nie wae 
hał się odwołać do sprawiedliwości. Nie zapomnij- 
cie panowie, że reprezentujecie Francyę i wyrok 
wasz będzie słusznem zadośćuczynieniem jego zu- 
pełnie uzasadnionej pretensji. 

Trybunał, przyznając racyę Brazylijczykowi, 
skazał Towarzystwo na wypłacenie mu odszkodo» 
wania za spalone czygara. 

Wychodząc z trybunału, zwrócił się zastępca 
Towarzystwa do adwokata Brazylijczyka. 

— Wygrałeś pierwszą sprawę, kochany kolego 
— rzekł tonem szyderczym — ale będziemy mieli 
drugą... 

— Co pan chcesz przez 
pytał Brazylijczyk. 

e teraz Towarzystwo wytoczy panu proces. 
W trzy dni później, Wiliam Archibuld otrzy- 
mał wezwanie do prokuratora. Poszedł, bardzo 
zdziwiony. Prokurator odezwał się do niego surowo : 

— Jestes pan oskarżony przez Towarzystwo 
„La Lune“, że rozmyślnie spaliłeś zaasekurowany 
towar w celu podjęcia premii, przez co dopuściłeś 
się oszustwa. Co pan masz na swoje usprawiedli- 
wienie ? 

— Nie rozumiem nic, nie wiem o co chodzi — 
rzekł Brazylijczyk — muszę się poradzić mego 
adwokata. 

-- Zostawiam pana na wolnej atopie — powie- 
dział po namyśle prokurator — pod warunkiem, że 
stawisz sią w uądzie na każde wezwanie, 

Brazylijczkk pobiegł do swego obrońcy. 

— To już trudniejsza sprawa — powiedział mu 
adwokat — tym razem Towarzystwo ma słuszność. 
mogą pana skazać na przymusowe roboty. 

— Także coś — zawołał Brazylijczyk. — Pędzę 
do Towarzystwa, palnę w łeb dyrektorowi i wszyst- 
kim urzędnikom, 

— Nie, u nag to nie uchodzi. 

— Wyjeżdżam natychmiast do Rio de Janeiro. 

— Strzeż się pan, wyślą listy gończe za panem. 

— Cóż robić ? 

— Trzeba pójść do dyrektora Towarzystwa i 
prosić go, żeby cofnął skargę, Ń 

Brazylijczyk posłuchał rady. Towarzystwo ka- 
zało zwrócić sobie wypłacone odszkodowania z wy- 
soką nadwyżką. . 

— Dziwny ten wasz kraj — powiedział Brazy- 
lijezyk adwokatowi Ai jednym i tym samym 
procesie naprzód przyznają mi słuszność, a nastę- 
pnie chcą mnie skazać na przymusowa roboty. 


Roztargnienie literatów. Paryska Revue 
przytacza kilka zabawnych przykładów roztargnie- 
nia słynnych uczonych £ literatów. Diderot nie 
pamiętał nigdy prawie godziny, dnia, ani miesiąca, 
wreszcie imion osób, z któremi rozmawiał; Stuart 
Mill na ulicy wyglądał jak obłąkany i ciągle wpa- 
dał na przechodniów; Balzac strzegł się bardzo, 
aby nigdy nie wpatrywać się w osoby, spotykane 
na ulicy, gdyż natychmiast poczynał mimowoli 
przedrzeżniać ich chód i ruchy, W rozmowie za- 
chowywał się jak człowiek głuchy i nieprzytomny, 
gdyż nigdy nie słuchał tego, co mu mówiono, pra- 
cując myślą nad swemi pewieściami, Ale najbar- 
dziej roztargnionym był niewątpliwie Ampere, zna- 
komity fizyk i matematyk. Chciał on raz przeje- 
chać się dorożką; w chwili jednak, gdy podchodził 


Jak dawno 


to powiedzieć ? — za- 


na pudle powozu. 


kiedyś z domu, napisał on na drzwiach kredą: 
„Ampere wyszedł, widzieć się z nim można do- 
piero wieczorem“, Kiedy wrócił po godzinie, prze- 
czytał ów napis na drzwiach, a biorąc siebie za 
kogoś innego, wyszedł na miasto i spacerował bez 
Żadnej potrzeby aż do zmierzchu, 


nych i literatów, antor artykułu Revue upatruje je 
w ześrodkowaniu myśli na jednym przedmiocie, 
w żywej wyobrażni, która stwarza Światy nowe, 
bądź barwne, pełne ruchu i życia w mózgach 
poetów i powieściopisarzy, bądź też pełne oderwa= 
nych teoryi, w jakich żyją uczeni i myśliciele. To 


+ 22 R. Bar. 764, Spada. Pogodnie. 


sie wojen napoleońskich). 


Jutro we czwartek po raz lóty „Piękna z No- 
wego Jorku* operetka w 3 aktach (5 odsł.) Hu- 
gona Mortona, muzyka G. Kerkera. — W piątek 
po raz lóty „Trzy życzenia* operetka w 3 aktach 
Krenna i Lindaua muzyka 
W sobotę po raz 8my „Weronika“ 
aktach A. Messagera. — W niedzielę po raz 2bty 
„Wesoła dwójka* operetka w 3 aktach Krenna i 
Lindaua, muzyka K. Ziebrera. — W poniedziałek 
po raz 6ty „Simpliciusz* operetka w 
Straussa. 


gabinetów w sprawie ngodowej, odbędzie się 
w piątek w Wiednin. W sferach giełdowych | jeździe przez Szwajcaryę przyjmie deputacyę 
utrzymują, że różnice jeszcze są tak znaczne, 
iż nie ma nawet mowy o tem, aby na piątko- 
wej konferencyi mogło przyjść do zupełnego 
porozumienia i że zapewne obaj premierzy je- 
szcze raz odwołają się do Cesarza. 
myślne wersye krążyły na giełdzie. także o 
przyszłorocznym budżecie państwowym. Mó- 
wiono mianowicie, 
tak twardym w przyzwalaniu na powiększenie 
wydatków poszczególnych ministerstw, że o 
każde tysiąc koron trzeba staczać zaciętą wal- 
kę. Jeden z ministrów np. miał zażądać po- 
większenia wydasków swego działu o 18 milio- 
nów koron, a minister finansów zgadza się 
tylko na 500.000, zasłaniając się tem, że ina- 
czej nie potrafi utrzymać równowagi w ba- 
dżecie. Tymi dniami odbędzie się posiedzenie 
rady ministrów, poświęcone wyłącznie budże- 
towi. Już to pod wpływem tyo 
to skutkiem pogorszenia się sytuacyi na tar- 
gach zagranicznych osłabiła się dziś znacznie 
tendencya naszej giełdy. Tylko akcye kolejo- 
we trzymały się dosyć silnie, a zwłaszcza 
tych kolei, których liniami odbywa się ruch 
eksportowy. 


plan wysunęły się akcye naftowe, gdyż przyj- 
jcie do skutku kartelu uważać A jak: A 
pewne. Posiedzenie w tej sprawie odbędzie się 
26 b. m. w Wiedniu. Na razie wielkie rafine- 
rye, nie czekając aż kartel oficyalnie zostanie 
zawiązany. juź podwyższyły cenę nafty o ko- 
ronę na 100 kilogramach. 


giełdowe półroczny bilans austryackiego Za- 
kładu kredytowego został nareszcie ogłoszony. 
Wykazuje on czysty zysk w sumie 4,286.700 
koron. 
teresów konsorcyalnych, rozwikłanych przed 30 
ezerwca b. r. 


stro-węgiersiiego 
złota w sumie 11*/, miliona koron, z tego 81, 
miliona w monetach amerykańskich. 


Zakł. kredyt. 730/00, Anglobanku 27758, Union- 
banku 539'50, Landerbanku 419'50, Bankverei- 
nu 46450, Bodenoredit 928'00, Gal. Banku hip. 
540'00, Statsbahny 718:00, Lombardy 69'00, 
Kol. Elbethal 465'50, Północnej 5680, Czer- 
niowieckiej 567:50, Alpiny 39400, Rima Mu- 
ranyi 49600, Praskiego Tow. żel. 1521, Fabry- 
ki broni 323'00, Tureckie tytoniow. 296-00, Oblig. 
węg. indemniz. 97:70, Renta majowa 10180, 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier. renta 


4'j,%/, Listy Banku krajow. 101'00, 49%, Listy 
Banku hipotecznego 96:50, 4”/,%/, Listy Banku 
hip. 16060, 5°, Listy Banku hipotecz. 11000, 


i wielu okolicach stan chmielu jest niekorzystny | Krzywego. 
do powozu przyszła mu do głowy jakaś nowa kom. ' 


PRZEGLĄD z dnia 21 Sierpnia 1902. 


binacya matematyczna, Wyciągnął więc z kieszeni 
kawałek kredy i z zapałem począł kreślić cyfry 
Doróżkarz zaciął konie i począł 
uciekać od Amperea, jak od waryata. Wychodząc 


$ Wiedeń 20 sierpnia. Stan zasiewów, we- 
dług sprawozdań ministerstwa rolnictwa z po- 
łowy sierpnia, przedstawia się jak następuje: 

niwa ogółem od końca lipca w skutek nie- 
pogody doznały zwłoki i oprócz okolic połu- 
dniowych w żadnym jeszcze kraju nie są 
ukończone. Zbiory ucierpiały co do jakości 
skutkiem ostatnich deszczów, zresztą będą one 


ne. W krajach 
średni zbiór. niwa pszenicy 

w dniach ostatnich. Z wielu stron 
o Śniedzi. W krajach alpejskich żniwa stosun- 
kowo postąpiły, zbiór zadowalający. W gór- 
nych Czechach zbioru jeszcze nie rozpoczęto, 


Analizując przyczyny tego roztargnienia nezo- 


zbiór i poprawiła się znacznie w dniach osta- 


ściach skutkiem nadmiernej wilgoci, spodzie- 
wać się jednak jeszcze należy dobrych zbio- 
rów. Buraki pastewne i cukrowe dobre lub 
średnio dobre. Kapusta dobra. Winogrona 
skutkiem deszczów opóźniły się w rozwoju. 
Zbiór tegoroczny ilościowo będzie prawdopo” 
dobnie zadowalający, potrzebuje jednak po- 
gody, aby jakościowo odpowiedział ooczeki: 
waniom. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 1$go sierpnia. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima 7'15 do 7:30, średnia 0:00 
do 0-00, żyto prima 6'10 do 6:25, średnie —'— 
do ——, jęczmień browarny 6*75 do 600, paste- 


Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 14. w poł. 


Zdarzenie z r. 1809 we Francyi (w cza- 


Raz na potrzeby wojenne 
W pownem państwie brakło złota, 
Rząd przedmioty kazał cenne, 
Złote kielichy i wota 
Z kościołów w mennicy złożyć 
I na pieniądz je przetworzyć, 
Złoto, srebro poznoszoBo 
T na pieniądz pizatopiono. 
Widząc to złodziej niecnota, 


j wny —— do ——, owies pański 7:50 do 7:75, 
Srebra zapragnął i złota T chłopski —— do —'—, kukurydza prima 5:00 
A w najbliższym mu kościele do 5'25, średnia 0:00 do 0:00, rzepak zimowy nowy 

nocy ukradł złota wiele, 9:50 do 9:75, len —.— do —'—, siemie lniane 


Potem na kościoła ścianie 
Skreślił węglem to zeznanie: 
„Rząd ze słońcem, 

„Ja z miesiącem; 

„Rząd zabiera złoto we dnie, 
„Bo się czuje w mocy; 
„Moje siły są poślednie, 
„Kradnę przeto w nocy“. 


9-— do 9:26, siemię konopne 8-— do 825 koni- 
czyna czerw. prima 48:— do50—, średnia — — 
do --'—, koniczyna biała prima 66— do 70—, 
średnia —— do —*— szwedzka 00*— do 00:— 
tymotka —'— do —*—, anyż okrągły 0000 do 00:00 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8*— 
do 8'50, zieiony 7'— do 7:25, bobik koński nowy 
4:75 do 5:00, wyka nowa 5'50 do 5'75 otręby 
pszenne 3:50 do 8-75, żytne 4'00 do 410, chmiel 
do —— 
Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Sianisławów kontyngent 38:26 do 38:50, 
nadkontyngent 15:50 do 15:75; Tarnopol-Brody 
> kontyngent 38'75 do 34:00, nadkontyngent 16:00 
Ziehrera. — | go 16-26; Sokal-Jarosław kontyngent 34:25 do 
operetka w 3| 34:50, nadkontyngent 1626 do 1660; Rafinerye 
Lwów kontyngent 36-— do 36:25, nadkontyngent 
17:50 do 17'75. 
Cena bez 
3 aktach J. | litr procent. 


TELEGRAMY  „PRZEGLĄDO”. 


(Depesze dzisiejsze poranne). 
Rzym 20 sierpnia. „Ajencya Stefaniego* 
donosi, że król włoski w podróży swej w prze- 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


Karola 


wszelkich kosztów 10.000 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 19 sierpnia. 
Ponowna konferencya obu prezesów 


(Z). 


Rady związkowej. Przyjęcie to będzie miało 
charakter oficyalny i nastąpi 26 bm. w miej- 
scowości Gróschenen. 

Haga 20 sierpnia. Przybyłych tu dowódz- 
ców boerskich powitała ludność z wielkim za- 
pałem. Ludwik Botha, dziękując imieniem ge- 
nerałów za serdeczne przyjęcie, rzekł, że je- 
szcze nie nadszedł czas, w którymby mogli 
powiedzieć wszystko, co im na sercu leży, ale 
prawdopodobnie niebawem ogłoszą to drukiem. 

Homburg v. der Höhe 20 sierpnia. Wozo- 
raj odsłonięto tu pomnik cesarzowej Frydery- 
kowej w obecności niemieckiej pary cesarskiej, 
następcy tronu, ambasadora austro-węgierskie- 
go i licznych dygnitarzy. Cesarz Wilhelm zło- 
żywszy u stóp pomnika wieniec, odczytał ży- 
ciorys cesarzowej Fryderykowej, podnosząc jej 
zasługi jako protektorki sztuk pięknych i nauk. 

Aleksandrya 20 sierpnia. W czterdziestu 
miejscowościach. w których panuje cholera, za- 
chorowałe od 16 lipca 2.238 osób, zmarło 1.696. 
Tylko niewielu Europejczyków padło ofiarą 
epidemii. W Aleksandryi zapadło na cholerę 
ogółem 10 osób. Usiłowania władz, zmierzające 
do stłumienia epidemii, są utrudnione, ponie- 
waż ludność wiele wypadków  zasłabnięcia 
zataja. : 


Niepo- 


że minister finansów jest 


werwyi, już 


Z przemysłowych walorów na pierwszy 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 20 sierpnia. Adwokat tutejszy dr. 
Antoni Lóbl, były poseł na Sejm dolno au- 
stryacki został dziś uwięziony, jako podejrza- 
ny o oszustwo, sprzeniewierzenie 1 wymu- 
szenie- 

Praga 20 sierpnia. W centralnej stacyi 
dla oświetlenia fabryki żelaza w Kłodnie wy- 
rządził wczorajszy pożar szkodę na przeszło 
200.000 koron. 

Berlin 20 sierpnia. Za obrazę p. Tiedemanna 
z Jeziorek i hakatystów skazano odpowiedzialne- 
go redaktora Kuryera Poznańskiego na 200 m. 
grzywny. 

Poznań 20 sierpnia, Ogółem ośm pism pol- 
skich zakazano rozpowszechniać w Niemczech, jako 
niebezpieczne dla państwa: Czas, Nową Reforme, 
Przegląd wszechpolski i Dyabła w Krakowie. Deien- 
nik polski, Tekg i Gazetę Narodową we Lwowie, 
wreszcie Kraj petersburski. Odebrano im — jak 
wiadomo — debit pocztowy na 2 lata. 


Z nm A M 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWRONŃ. 

Przyjechali dnia 20 sierpnia, Br. L. Briick- 
mann z Monasterza. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. J. 
Rozborski z Bukaczowiec. Dr. Reisa z Krakowa. 
K. Niwicka z Bortnik. Z. Cieński ze Stanisławo 
wa. J. Kapliński z Korczowa. J. Heller z Bedna- 
rowa. W. Truskolaski z Płonny. M. Ahanowicz z 
Rosyi. M. Mogielnicka z Ukrainy. J. Kujawski z 
Podola rom. 


Oczekiwany tak niecierpliwie przez sfery 


sumie tej mieści się już zysk z in- 


Dzisiejszy bilans tygodniowy banka au- 
wykazuje dalszy napływ 


Ostatnie notowania : 
Akcye austr. Zakł. kredyt. 687:00, węg. 


koronowa 97:90, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 96:40, 49, Listy Banku krajow. 9700, 


4, Gal. Oblig. propin. 9925, 4°, Gal. poż. 
kraj. zr. 1693 97:25, 40/, Poż. m. Lwowa 94-20, 
Losy tureckie 11100, Marki 117-05, Ruble 252.75. 

$ Wiedeń 20 sierpnia. Stan chmielu w 
połowie sierpnia: W Austryi górnej zimno i 
deszcze nie sprzyjały rozwojowi chmielu. Zbiór, 
jak dotąd można wnosić, będzie dobry, a roz- 
pocznie się w początkach września. W Styryi 
zbiór po części już się rozpoczął i będzie ogó- 
łem zadawalający. W Czechach z powodu zi- 
mna w ostatnich dniach stan pogorszył się. 
Zbiór odbędzie się o wiele poźniej, niż w ro- 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwssorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya g pokojem do śniadań, cu- 

ta w miejscu. 

Przyjechali dnia 20 sierpnia. B. Wierzchley: 
ski z Kabarowiec, L. Sochacki i J. Trabauer z 
Wiednia. M. Beck z Budapesztu. K. Brockmann 
z Bochum. E. Turowski z Tarnawy Niżnej. J. Wo: 
robkiewicz z Dorny. S. Rubczyński z Kopyczyniec. 
ku poprzednim. Na Morawii chmiel bardzo po-|J. Teltsch ze Stanisławowa. F. Mewidrac z Fran- 
woli się rozwijał i przedstawia się w niektó-|cyi. A. Ausländer z Kut. W. Nestorowicz z Ustrzyk. 
rych okolicach bardzo słabo. Zbiór będzie |S. Kuryłowicz z Bóbrki. J. Klimowa z Lubaczowa. 
mniejszy niż w roku zeszłym: W Głalicyi w |Z. Styber i A. Paszko ze Stryja. A. Zbrożkowie z 
B. Wyganowscy z Borysławia. K. Ję- 


w skutek licznego pojawienia się rdzy. drzejowski z Krakowa. K. Ranwid z Kijowa. 


zadowalające. Żyto w Dolnej i Górnej Austryi | s, p. 
średnio dobre, po największej części już zebra- | właścicieła Zaleszczyk, tudzież współwła- 
sudeckich powinno żyte daó| ściciela i jawnego spólnika firmy „Młyn 
rozpoczęto | parowy Marya Helena“ upraszam 
doniesiono | wszystkich wierzycieli, by w swym wła- 


Tow. żegl. na Dunaju 
Dregalow. Dunaju z r. 1870 100 zł.5*/, 205 — 


NBadesłane. 


Bubryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Wezwanie. 


Imieniem zarządu masy spadkowej 
SEWERYNA Br. BRUNICKLIEGO 


snym interesie zechcieli w jak najkrót- 
szym czasie zgłosić swe pretensye w mej 
kancelaryi we Lwowie ul. Teatralna l. 3 


a jest nadzieja na zbiór zadowalający. Kuku- | (tełefon Nr. 471). 
skupienie myśli powoduje, że przed cezyma tych rudza w południowym Tyrolu rokuje dobry 
ludzi świat i życie realne przesuwają się jak sen- k A, < . a 
ne marzenie. Dlatego też Göthe mógł zagłębiać się | nich. Kartofie ucierpiały w wielu miejscowo- 
w badanie teoryi barw przy odgłosach wrzącej 
bitwy, a Hegel ani na chwilę nie przerwał swej 
pracy naukowej podczas bitwy pod Jeną. 


Dr. Włodzimierz Godlewski 
adwokat krajowy. 
Fabryka asfaltu i papy daehowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaitem, jako jedynym Środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone Ściany w pamieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 


Giełda południowa (godziną 12 minut 30). 
Wisdeń 19 sierpnia. 

Marki 117.10, renta majowa 101.80, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye: austr; zakł. kredyt. 
684,—, węg. zak. kred. 729.00, auglobanku 277,00, 
unionbanku 639,—, bankvereinu 464,50, länder- 
banku 420.50, kolei państw. 718,00, lombardy 
69.00, akcye kolei Elbetha! 466,00, fabryki broni 
—.—, tytoniowe 000.00, alpiny 393,50, Rims Mu- 
ranyi 496.00, pragskiego Tow. żel. —:—, losy tu- 
reckie 111.00, ruble 253:00. Usposobienie spokojne. 


Wiedeń 20 sierpnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. xobl. pr. s r. 1880 8%, 266.— 
n „ 1889 3%, 263 — 
100 zł. m.k. 4"/, 


Mik 


Weg. Banku hipotecznego po100 zł. 4%, 25480 

Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 3%, 90 — 

Tureckie obl, prem. kolej po 400 fr. 11090 
b) bezprocentowe ; 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19,25, Zakł. 

kred. dla h, i p. po 100 sł. 428—, Olary 40 

zł. m. k. 190.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 


82.50, Losy m. Krakowa 20zł. 74.50. Pożyczka 


m. Lublany 20 zł. 71.—, Ofen 40 zł. 186.00, 


Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Ozerw, krzyża austr. 


10 zł. 55,—, Ozerw. krzyża węg. 6 zl. 2750. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa i0zł. 75.—, Salma 
40 zł. m. k. 230.00, Pożyczka saloburska 20 zl. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 424.00. 

Wiedeń 20 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 17:16 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 89:80. 

Berlin 20 sierpnia. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8550. Spirytus 00:00. 

Paryż 20 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100:80. Mąka („Fleur 
de Paris“) 30 30. | 

Frankfurt 20 wierpnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 000:00. Koleje pań- 
stwowe 154'30 exclusive kupon. Alpiny 000-00 
Disconto 18430. Laura 000'06. > > 

Wiedeń 20 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kar- 
sa w koronach i po 5U kilogramów).  Psze- 
nioa na jesień 6*94—6'95, na wiosnę 7:27—728; 
żyto na na jesień 6'22—6*23, na wiosnę 6'46— 
6-47; kukurudza na lipiec-sierpień 552—5654, 
na sierpień-wrzesień 000—0'00, na wrzesień- 
październik 554—555, na maj-czerwiec 0'00— 
0700; owies na jesień 6'71—6'73, na wiosnę 
000—0:00. Rzepak na pień-wrzesień 1076 — 
1086. Olej rzepakowy 00—00. Tendencya: 
w owsie silna, zresztą ustalona. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 20 sierpnia. Giełda zamknięta 
z powodu święta narodowego (w. Szczepana), 


GEE RACJA ĖŮÁ NR 


Lwów 20 sierpnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie xornnowaj. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karoim Ludwika po 
420 Koron —'00 do —'00, pos Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 568.00 do 575.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 5556:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do 100 Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000*— do 850.—, Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—. 


Listy zasiawne xa sztukę: Baukn hipot. galic 
6 proc. los. w DO lat, u 10 proc. prem. 10970 do 000-00 
4 i pół proc. log, w 50 lat 100— do —*—, 4 proo, los, 
w 60 lat 95.80 do 96:50. Banku kraj. 4 i pô? proo. los w 
51 lat 101.20 do 101.90 Banku kruj, å proc. los w 57 lat 
97:00 do 97:40. — Tow. kred. gal. wiemskie Å proc. (I emi- 
sys) 36:50 do 87:20, 4 proc, los w 41 i pół latach 96,70 
do —.—, 4 prec: los w 56 lat 96:80 do 37.07, 

Obligi sa sstukę: Gal. fand. propinacriuaego 4 pro 
9980 do 100 00. Bukowińsxiegu tand, propin. 5 proc, 102:50 
do ——. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 10280 do 
108 00. Kolejowe lokalne RAE krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97:2) do 97:90. Pożycnaki aj. z r. 1878 6 
proc. —'— do —.—.$4proo.s 1898 r. 97.00 do 97.70, mia- 
ata Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:00 do 9470, 81) 
po 200 zoron 10000 do 100:70, 

Monety. Dukat cesarski 11:22 do 11'384, Napolaon. 
dor 19:10 do 19:80. Rubel rosyjski papierowy 252.00 do 
254.00. 100 marek niemieckich 117*— do 117%0. 


Ruch pociągów kolejowych 


wainy od lgo maja 1902 roku według czasu środkowo 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8:40". 6'10, 8:50, 6-504 9.50, 
Z Rzeszowa: 1025. 3 ? 
Ze Szozerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 9.32*, 
Z Podwołocsysk (ns dworzec główny): 2'38, 8-00, "A5 
10:20*; na Podzamcze: 2'20, 740, 5-11, 10:02*, 
Z Tarnopola: 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamose. 
Z Ozerniowiec: 12'15*, 1146, 60, 56:40 i 920%, 
Ze Stanislawowa: 11:60. 
Ze Btryja: 8'10, 110, 4:40, 1U 50°, 
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*. 
Z Brzuchowie (ed 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 
święta) 8:14, 8-04". 
Z Janowa 7'45, 1'28, 9:26*, 10-08*. 
O chodzą ze Lwowa; 
Do Krakowa 12-45", 8-30, 2'55, 4-16*,8-40, 6-207, 11'00* 
Do Rzosuowa: 8 80. 
Do Przemyśla : 8:25*, 
Do Szczeroa (od 1/6 do 16/9 w niede. i święta) 2.00, 
Do Fodwołoczysk z dworow głównego : t55, 6'80, 9:00" 
11:10*%; z Podzameza: 2-09, 6:48, 9:30", 11:82*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10-67 s Podzamose 
Do Oserniowiec: 2:51*, 2-40, 6-25, 10-80, 10:80*, 
Do Stanisławowa: 6-10*. 
Do Stryja: 6'85, 9-00, 8-05, 6-858. 
Do Brzuchowic (od 16/5 do 14/9 codziennie) 5.507, 8.26, 
Da Brruchowie (od 15/6 do 14/9 wł. w niedziele i Kwięta) 
2.15, 8.16*, 
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8'15 6-80*, 10-06* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam] 
tlustemi; pociągi nocne oznaczone sy gwiandką. Pora no» 
na liczy się od gods. 6 wieczór do Ń min. 59 rano, 
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3) 
Człowiek niewidzialny. 
Eomans fantastyczny 
H GG WELL SA. 


(Ciąg dalszy). 

Było mu nierażźno. Chciałby pogadać... Od 
czego tu zacząć ?,.. Powie, że zima niezwykle 
ostra w tym roku... Miał to być strzał próbny. 
Wycelował. 

— Pogoda... — bąknął. 

— Czemu pan nie kończysz i nie odejdziesz 
sobie? — zagadnął go nieznajomy ze źle tłu- 
mioną wściekłością. — Masz pan nastawić wska- 
zówkę.. Chwilka roboty, a pan się z tem gu- 
zdrzesz i udajesz zajętego. To poprostu szarla- 
tanerya !... 

— Zaraz skończę... 
mi się... 

Jakoż p. Henfrey skończył i odszedł, ale 
był bardzo niezadowolony. > 

— To nie człowiek, ale jakieś licho! Nie po- 
zwala patrzeć na siebie... A. jest też na co!... — 
myślał, brodząc wśród śniegu. — (łdyby cię 
posznkiwała policya, to i wtedy nie mógłbyś 
się szczelniej owinąć i zabandażować... 

Na rogu spotkał Halla, który ożenił się 
był niedawno z właścicielką oberży „Pod dyli- 
żansem *, a trudnił się teraz dostawą towarów z 
Iping do stacyi węzłowej w Sidderbridge. Stam- 
tąd też właśnie powracał. 

— Jak się masz, Teddy? — rzekł do pana 
Henfrey. 

— Zastaniesz ładną niespodziankę w domu !— 
odparł mu Teddy. 

— Cót tam nowego? — spytał Hall zacie: 
kawiony. 

— Nowy gość do was zawitał. Winszuję! 


za minutkę. Zdawało 


— Wygląda, jak gdyby się przebrał, albo|rzała pakunkom gościa, gdy nazajutrz przyjdą 


PRZEGLĄD z dnia 21 sierpnia 1902. 


jak gdyby chciał się ukrywać. Ja, coprawda, | ze stacyi. 


na waszem miejscu, chciałbym też widzieć 


— Pilnuj własnego nosa, a do mnie się nie 


twarz człowieka, którego pod mój dach przyj- |! wtrącaj! — odpowiedziała mu na te rady pa- 


muję; ale kobiety nie zastanawiają się nad ni- | ni 


czem, zwłaszcza jak chodzi o nieznajomych. 
Rozgościł się już u was, a nie powiedział na- 
wet swojego nazwiska. 

— (o też ty mówisz? — zawołał Hall, któ- 
ry miał zrozumienie dość powolne. 

— Mówię szczerą prawdę — ciągnął dalej 
Teddy. — Wziął pokój na tydzień. Nie będziesz 
mógł pozbyć się go przed tygodniem, choóby 
to był nawet dyabeł we własnej osobie. A ju- 
tro nadejdą jego pakunki. Ma ich podobno spo- 
ro. Daj Boże, żeby w pakach było coś więcej, 
oprócz kamieni. Życzę ci tego, Hall. 

Opowiedział przy tej sposobności: jak je- 
go ciotkę w Hastings oszukał jakiś nieznajomy, 
który miał puste kuferki. 

Hall był zaniepokojony i przejęty nie- 
ufnością. 

— Do widzenia! — rzekł — muszę ja w to 
wniknąć. 

Teddy poszedł dalej; było mu znacznie 
lżej na sercu. 

Zamiast jednak „w to wniknąć*, Hall za 
powrotem został porządnie złajany przez żonę, 
że zadłngo bawił w Sidderbridge ; na jego nie- 
śmiałe pytania o gościa odburkiwała niechętnie 
i wymijająco. 

Ale ziarno podejrzenia, które Teddy za- 
siał w umyśle pana Hall, kiełkowało w cicho- 
ści, pomimo strachu przed żoną. 

To też, FI nieznajomy poszedł spać, co 
nastąpiło o pół do dziesiątej, pan Hall bardzo 
zaczepnie wszedł do bawialni, obejrzał meble 
swojej żony, ażeby pokazać, że on jest tu pa: 
nem, nie zaś ów nieznajomy, i ze szczerą po- 
gardą popatrzył na jakieś równanie matematy- 


Tu począł opisywać nieznajomego w sło- | czne, skreślone na kartce papieru. Idąc na spo- 


wach wymownych. 
606056663.149000000 
3 Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bes wyjątku dzienników, 
iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
- zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeraię na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencqa dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 
(tesh 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca w wiel- 
kim wyborze gotową bieliznę 
damską, męską i dziecinną oraz 
kołdry na wełnianej wacie i ma- 
terace włosienne. 


UCZNIA 


na stancyę z zapewnieniem troskliwej 

opieki, przyjmie od 1go września Wła» 

dysław Bełza. Adres: Zakład Oss0- 
lińskich. 


Najprzedniejszą herbatę zbio- 
ru majowego wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciąga” 
jącą funt po zł. 3, 2 i 1.60 pole- 
ca Handel Leonarda Soleckiego 
we Lwowie ul. Batorego |. 2. 
Wysyłki odwrotnie. 


Kawa ;:S 7 27755 


8-go Maja l. 2. — pół 
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 


ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor, 60 h. == obrazach plastycznych — HAWDEL HERBATY I KAWY B-. TTETTEETECCET 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- A śl 5 aa 5 È 8:28 
maon tm ta kademen ge ie Edmunda Riedla śjąicjii: | || lance truskawek 
ode LA = Wypadki histo jczne === r g ZEŚLE EF) -248 m | w najlepszych gatunkach 100 sztuk 
° 3 Obrazy z postępu cywilizacy! — we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. | [s Fi š EE SLE 23 Ej Brony. 
t a Sztuka i nauka — itd. itd. HERB ATĘ poleca najlepsze gatunki a bh A mE o EEE Ż-g Drzewka i krzewy owocowe. 
ICY a6 \ —Zmiana obrazów co tygodnia— poleca EZ A VV X = $ ž G AE Hel g i H || Świeże konserwy z jarzyn 
od 17-go sierpnia zbiorņ majowego: na CE Trier BEE Soo Ò 3 Ę j "PZ Fl pOISGE 
w Lwowskim akc. Zakładzie Za- ' ' półki. Congo zł. 1:60 každej Ry patiwa] Dh kilogr. (>) REMICERIE 3 E El ĘĄ | Ogród handlowy i Fabryka kon- 
stawniczym, przy ul. Karola Lu- p | (| N nx Souchong czar. 2— w woreczku gd e; „BĘFBŹ a z 4 ad ai | serwów w  Lubyczy króləw- 
dwika 3, odbędzie się 10 wrze- ( | nowa LWąj(dl ya. = — zbiór wajowyf'— Portorieco . . . 9— pół k. —80 EEZZEPEL e 3 EagE skiej. (Linia Lwów -Bełzec). 
śnia od godz. 10 rano, sprzedaż Kaysow czarna 4'— gaha G 1 Pis a m a aj AR EEE E b p SEE È L_ 
Daiya zastawów; oznkozon Mi GLIŃ lai o. loy, ». przednia 1040 ró È |I la Śsadz o" EZEEGH| Wola, daana 1 dobrego dom 
nych Nr. od 775—59 1O9. Otwarte od lOtej rano do IOtej wieczór. Wysiowki herba- |CQeylon g.g. ziarn. 10:75 —, 1-08 RAE ASB g Ski: p l y CED j g 
W dniu licytacyi zastawy, wy- RENGLOTY ciane. . . 1'80|Geylon ziel. perł. 10.75 „ 108 Piasso aaau wN 
4 i iewki jle- h „1076  „ 1-08 R Ę 
kupy ani prolongaty przyjmowa-|koszyk 6 kilowy po 8 K. 60 b. wysyła NK E ule TiO AE W D 0 W A 


ne nia będą. 
Dyrekcya. 


Rodzicom, którzy chcą umie- 
ścić dzieci na stancyę może 
wskazać uczciwe domy biuro Za- 
górskiej, Lwów ul. Chorążczyz- 
na 7. _ 

— Biuro nauczycielskie Morawska pole- 
ca nauczycielki, bony różnej narodowo- 
ści, Halicka 10. 

Agronom kawaler, z praktyką Jaso- 
wą poszukuje posady. Zgłoszenia „Rol- 
nik* poste restante Lwów. 

5 pokoi, przedpokój, nyża, łazienka, 
kuchnia, spiżarka i pokoik służbowy ul. 
Lelewela 3. 


nazyalnego we Lwowie. 


Plohna. 


kraj. lub starszego miary 158—168, krę- 


Bósendortera, 


PAF Otwarto | 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy I=rętej 


Najnowszy francuski 


Ghromo-Fotoskop e ostah, 
— Swiat i życie w barwnychgoęooooo000000000000 0009000000000000 


franko za pobraniem ku największemu 

zadowoleniu D. 8. Rosenberg, Za- 
leszczyki ul. Mickiewicza. 

n | UB W UM I mm 


4!/, kig. świeżego kuchenne- 
go masła wysyłam codziennie 
franco do każdej stacyi poczta- 
wej za pobraniem 7. K. 60 h. 


Gustaw Scharfeld 


Tymowa. 


SCHUTZ i CHAJES 
dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki 1. 7. 

s s s s Knpno i sprzedaż efektów i monet. Losy 

Studenci szkół średnich znajdą odina spłaty miesięczne od trzech koron 
września umieszczenie u profesora gim=|począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle- 
Na żądanie po-|cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
moc w naukach. Wiadomość w biurzejpocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
sylki uprasza się adresować : Dom Ban- 


~ Kupię Wałacha wysłużonego z obr.|kowy, SCHÜTZ i CHAJES, Lwów, plao 
Maryacki 1. 7. 


czynek, zalecił pani Hall, aby się dobrze przyj- 


a00B6066006066G ©60068483008606006860 | i 
© | pp W ZAKOPANEM ~% 


PIERWSZY 


* 


Hali. 

Była tem opryskliwszą dla męża, iż w 
głębi duszy czuła, że ten obcy człowiek jest 
jednak bardzo dziwny, i sama bała się go po- 
troszę, 

Wśród nocy obudziła się nagle. Śniły jej 
się duże białe głowy, w kształcie rzepy lub 
brukwi, osadzone na patykach i błyskające 
czarnemi, jak węgiel oczyma. Te głowy goniły 
ją i ziały siarką. Lecz że pani Hall była osobą 
rozsądną, więc opanowała strach, przewróciła 
się na drugi bok i zasnęła w najlepsze. 


ROZDZIAŁ III. 
Tysiącijednaflaszka. 


Nazajutrz przywieziono pakunki niezna- 
jomego, a były to też pakunki niezwykłe: parę 
kuferków — takie mógłby mieć każdy rozsądny 
człowiek, — ale po za tem paczka z książkami, 
ogromnemi, grubemi; były między niemi nie; 
drukowane, lecz pisane dziwnem pismem 
skrzynek, paczek i walizek co niemiara, a we 
wszystkich jakieś przedmioty, owinięte w sło- 
mę. Hall dowodził, że to nie innego; tylko bu- 
telki. 

Nieznajomy wyszedł przed dom w pła- 
szczu, w kapeluszu i rękawiczkach, aby powi- 
taó swoje bagaże, które F'earenside przywiózł 
z kolei. 

— Nareszcie przyszły |... Tak długo czeka- 
łem — rzekł, podchodząc do wózka. 

Zdejmował najmniejszą skrzynkę. Wtem 
pies Fearensida zaczął ujadać i w chwili, gdy 


schody, rzucił się na niego z wyszczerzonymi 
zębami. 


nieznajomy zeswoim pakunkiem wstępował | 


odskoczył na bokfszcie wstrząśnienia. I oto teraz stał tj soho- 


gawędki z Fearensidem, 
przestraszony. dach, zastanawiając się: co też to być mogło 
— Do nogi! — krzyknął Fearenside i pod-|i co on takiego widział?... 


niósł batog. 

Widzieli obaj, że zęby psa chwyciły rę- 
kawiczkę, widzieli, że pies podskoczył do gó- 
ry, złapał za spodnie; w chwili tej bicz Fea- 
rensida powstrzymał jego złowrogie zamiary, 
pies podwinął ogon pod siebie i schował się 
między koła wózka. 

Stało się to w mgnienin oka. Nieznajomy 
spojrzał na swoje rękawiczki i na swoje spo- 
dnie, poczem wszedł do gospody. Słyszeli, że 
odrazu udał się do swego sypialnego pokoju 
na górę. 

— Ty gałganie, bestyo przeklęta! — mru- 
czał Fearenside, gramoląc się na wózek z bi- 
czem w ręku. Pies ukrył się jeszcze głębiej 
między koła, 

— Chodź-no tu, chodź, sprawię ci lanie... 

Hall przypatrywał się temu. 

— Ukąsił go — rzekł wreszcie, — Trzebaby 
pójść zobaczyć. 

I podążył za nieznajomym. W sieni spo- 
tkał żonę. 

— Pies Fearinsida pokąsał gościa... — nie 
omieszkał jej oznajmić. 

Poszedł wprost na górę, a ponieważ drzwi 
od pokoju nieznajomego były otwarte, więo 
wszedł bez ceremonii, będąc z natury skłon- 
nym do serdecznych z ludźmi stosunków. 

Okiennice były przymknięte, w pokoju 
panował półcień. Hall zobaczył coś, jakby rę- 
kaw bez ręki i twarz z trzema niewyraźnemi 
plamami na białam tle, twarz, przypominającą 
bratek. : 

Potem otrzymał silne uderzenie w piersi, 
krzyknął, upadł, drzwi zatrzasnęły się za nim 
i zostały na klucz zamknięte. Stało się to tak 
nagle, że nie miał czasu zmiarkowaóć, jąk się 
to zdarzyło. Przed oczyma mignęły mu jakieś 


Hall, który stał także we drzwiach, dla | niewyraźne kształty, potem doznał bolu, wre- 


Rządownie upoważniony Instytut muzyczny 2 
WE LWOWIE 


prof. Niementowskiej i prof. Wełeszczukowej 


z fabryk 
Schweighofera, 


Ceny możliwie niskie. 


rozpocznie udzielanie nauk z dniem 3 września 1902 roku. === 
Nauki udzielać będą najwybitniejsze siły artystyczne polskie ze 


Lwowa, Warszawy, Wiednia, Berlina, Paryża i Londynu. 


„, Do programu Instytutu należeć będzie nauka gry na fortepianie, skrzypcach, wio- 
lonczeli, nauka śpiewu solowego i choralnego, muzyka kameralna i wykłady teoretyczne, 
wreszcie kurs koncertowy i nauczycielski. 


Popisy publiczne dwa razy w roku. 
Z kursu najwyższego odbywać się będą koncerty na cele dobroczynne. 
Z końcem roku nastąpi rozdanie świadectw publicznie. 


Wpisy od 26 sierpnia 1902 r. w godzinach od 10—12 i od 4—6tej w kancelaryi 
Instytutu przy ul. Krakowskiej 1. 2. 


Równocześnie otwiera się przy Instytucie 
skład fortepianów i pianin 


Ehrbara, Heitzmana, Fritza, Wirtha, "fofbauera, 
Schmidta, Stingla i Stelznamera, 


Ceny możliwie niskie. 


OŚ 
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M. Klarfełd we Lwowie. 


doku tiddntenieem 


szych. 


pej budowy, do pracy zdatnego, naj- 
chętniej maści dereszowatej, zresztą 
każdej jinnej. Węgrzynowicz, Dąbrówka 
p. Ulanów. 


PANNA 


zaraz do zarządu domu, gospodarstwa 
lub towarzystwa. „Janina* restante 
Rzeszów. 


O00GO > 
Handel założony w r. 1789. 


EZ 22,797 505 


znakomite w smaku aromatyczne. 


Masło I. deserowe 


codziennie świeże deserowe masło netto 
8 funtów za 7 K. 80 hal. wysyła franco za 
inteligentna przyjmie miejsce samoistnej zaliczką. Za najlepszą obsługę ręczę. 


Antoni Drobner 
Brzesko, Galicya. 


Fryderyk Schubuth i Spółka 


Lwów, Rynek liczba 45 — poleca 


Woreczki (netto 4*/, kg.) th kg. 
Gwatemala Wr. 5 . wod o w ABARNEKSG K. 1-5 
Ceylon dobra Nr. 4 . K. 198.— K. 2— 
O gruba Nr. 3 . K. 1976 K. 
a przednia Nr. 2. . . . . : K. 20:52 K. 
= najprzedniejsza Nr. 1. . . K. Z1:28 K. 
cj perłowa aade „AE A K 2052 K. 
ZlotaiJawa .. F.. o K. 20 52 K. 
Mocca arabska. ...... b K. 


0 działaniach i 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Ciągnienie nieodwołalnie 25 września 1902. 


Losy Wystawy Ołumunieckiej 
M. Jonasz, Kitz i Stoff, Korman i Feigonbaum, Samuely i Landau, Vietor 
Chajes i Ska, Jakób Stroh, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, 
Wygranę wypłaci kantor, w którym los kupiony 
został, po odtrąceniu 10 procent. 


€ pakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 
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Krajowa szkoła gorzelnicza 


w Dublanach. 
Wpisy i wykłady rozpoezynają się dnia 1 paž- 
dziernika. BUższych wyjaśnień udziela dyrektor. 


Dr. R. Wawnikiewicz. 


Niemieckie liceum Gclo klasowe we Lwowie ul. Lele- 
wela 7 otwiera z dniem 4go września pierwsze cztery klasy i przyjmuje 
panienki, które ukończyły jedynasty rok życia. 
przekroczyły, przyjmowane będą w miarę swych zdolności i do klas wyż- 

, Po ukonczeniu liceum złożą uczennice maturę licealną. 
Przy liceum istnieje także 4ro klasowa szkoła przygotowawcza i pensyo- 
nat dla panien z wyższych domow. Opłaty pensyonatu i nauki nad- + 
zwyczaj przystępne, prócz tego zapewnione są dla ponsyonarek i eksterni- 
stek po 2 miejsca po połowie zwykłych kosztów. Wpisy codziennie między 
godz. lltą e lszą przed, a 4tą i 6tą popołudniu. 


| NR nna c ŚCIE [IR OO a 
Świeżo wydane zostało dzieło STANISŁAWA KOŻMIANA 


Treść rozdziałów: Wstęp. — Działanie i dzieła Bismarcka. — Po 


80, str. 536, wydanie wykwintne. 
Tegoż autora polecamy : 
Drugie, tanie wydanie, dzieła 3-tomowego p. t. 


„BBzecz o roku 1863“. 


Cena 3 tomów kor. 6.—, tomu każdego z osobna kor. 3, 
tudzież wspomnienie p t. Ludwik Wodzicki, kor. 2. 
Mg” Do nabycia w każdej księgarni. "TĘ 
Skład główny u Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


e CI TZE m 20: 


Główna wygrana 30.000 koron. 
po 1 koronie 
polecają : 


AKUKAKKKAK, 


ul. Chałabińskiego 21 i 28 
Ludwika Szwejgiera 


Zakład dla mlodzieży męskiej 


pensyonat z nauką bądź gimnazyalną, bądź realną, z egzaminami półrocz- 
nymi w szkołach publicznych. Opłata od 100 złr. miesięcznie za utrzy- 
manie i naukę Młodzież przyjmuje się w wieku od lat Ściu. 


(mnrawninsskakRE RARRRNANNEBEĄ 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
| nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
> ska |. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesłony. 


l 


Po chwili wrócił do gromadki, która się 
utworzyła przed gospodą. Fearenside po raz 
trzeci opowiadał, jak pies rzucił się na nie- 
znajomego; pani Hall czyniła mu o to wy: 
mówki, dowodząc, że jego pies nie ma prawa 
znęcać się nad jej gośćmi. 

Huxter, kupiec korzenny, zapytywał cią- 
gle: jak to było, a Sandy Wadgers, kowal, 
wydawał sąd o tej sprawie; przytem kobiety 
i dzieci plotły nie do rzeczy: że nie powinno 
się trzymać takich psów, co kąsają; zastana- 
wiały się: dlaczego on chciał kąsaó? — i do- 
wodziły, że na dobrego człowieka nie byłby 
się rzucił. 

Pan Hall stanął na progu i słuchał, a 
sam sobie wierzyć nie chciał, że tak dziwne 
rzeczy zdarzyły się na górze. Zresztą słownik 
jego był za ubogi dla wypowiedzenia tych sil- 
nych wrażeń. 

— (łość nie chce opatrunku... 
dział na pytania żony. 
jego rzeczy na górę. 

— Trzeba mu rękę owinąć czystą szmatą — 
radził Huxter. 

— Naturalnie, to pierwsza rzecz — wtóro- 
wała jakaś dama z pośród grupy słuchaczów. 

Nagle pies warknął. 

Na progu ukazał się nieznajomy, osłonię- 
ty szczelnie, jak p:zed chwilą; miał kołnierz 
podniesiony do góry, a kapelusz spuszczony 
na oczy. 

— Choiałbym mieć moje pakunki jak naj- 
prędzej... — rzekł niecierpliwie. 

Jeden z obecnych zauważył, że ma inne 
rękawiczki i spodnie. 

Czy pana pokąsał ? pytał Fearensi- 
de. — Przepraszam... Bardzo mi przykro... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


odpowie- 
Ot, lepiej zaniosę 


Szkola mużyczna 


K. MIKULEGO 


Lwów, Chorążozyzna 12. 
Kurs fortepianowy prof. pp. M. 
Finklówna, 8. Ujejska, Dr. M. Szenk, 
A. Uruski, W. Kwaśnicki. 
Kurs śpiewu solowego dla pań 
i panów p. O. Rojekówna. 
Kurs skrzypcowy p. F. Kono- 
pasek, kapelmistrz pp. 16. 

Kurs deklamacyl p. J. Chmie- 
liński (art. dram). _ 

Kurs teoryl harmonii historyi 
muzyki p. A. Uruski. 

Opłata na wszystkich kursach od 8 
po 8 zł. miesięcznie za 12 lekcyi. 
(Śpiew solowy od 5 zł.) Wpisowe 
1 zł. na rok. Wszystkie wykłady teo- 

5 za dopłatą 1 korony mie- 


sięcznie. Wpisy rozpoczną się 28 sierp- 
nia b.r. Chorążczyźżna 12, w godzinach 
od 10—1, i od 4—6 codzień. 


Potrzebna 
nauczycielka 


na wieś, do jednej panienki z świadact. 
wem 4 klasy, wymagania konieczne: 
fortepian perfekt, wiadomość książkowa 
w polskim, ruskim i niemieckim języ- 
ku do klasy btej. Wymaganie skromna, 
usposobienia spokojnego, może być i oso- 
ba w starszym wieku, niegrymaśna. Re- 
komendacys wymagana koniecznie. Pod 
adresem: A. F. S. p. Koszyłowce, poste 
restante, " 


amx "ZOZ ZZŻZEZ "RS --L. 


Pensya "YBJ | 


pokoje z całem utrzymaniem 
dla dorosłych I dzieci. 


Ossolińskich I. 11. 
parter na lewo między 3—4. 
YYY Ly 

Osoba samotna 


poszukuje towarzyszki do życia w Za- 
| kopanem, lat 30, sdrową, miłego hu- 
moru, bardzo wykształconą, mogącą 


z kaucyą 


PYPUPYVYR 
Administrator dóbr 


Adresować proszę „Administrator 
L.“ Ajencya dzienników, Pasaż Hausma- 
na 9 Lwów. 


10.000 koron, poszukuje odpo-|i chleba w domu obcym, 


wiedniej posady, długoletnie rekomenda-|kiejkolwiek, byle uczciwej pracy i posa- 
dy. Najchętniej jako opiekunka i towa- 
rzyszka dorastającej panienki. 
Adres: „Na rozstajnej drodze“ 
jencya dzienników, Pasaż Hausmana 


WYWIWYW:”" 


cye chlubne. 


s 


wszechstronnie wykształcona, władająca 
biegle językiem francuskim. rozumiejąca 
się dobrze na gospodarstwie, zmuszona 
ciężką walką z losem do szukania dachu 


sig przyczynić sumą 1.200 złr. do 
kosztów życia. Literatka pierwseeń- 
stwo: Adresować: dla S. S. Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. Agencya dzien: 
ników. l 
vvyvv'vvv 


Sprzedajemy następujące książ: 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowella i obrazki, dawniej 8 E., 
cena K. 1. 


poszukuje ja- 


Panny, które wiek ten | 


dziełach BISMARCKA. 


kazom K. 1: al. 


pokon pragskim 1866 r. — poino any Magad niemiecki, dzieło hr, Bis- 

marcka. — O wojnie niemiecko francuskiej 1870 i 1871. — Po zwycię- * 

stwach. — Działania wewnętrzne Bismarcka. — Bismarck wobec Rosyi. — Przybory do krawieczyzny 
Wielkie stanowisko. — Trójprzymierze. — Zbrojny pokój. — Zmiany mo- Aplikacye 

narchów. — Upadek. — Po upadku Bismarcka. — Bismarck po zgonie. Koronki 


Cena kor. 6.—, z przesyłką kor. 6.60. 


Taśmy, Guziki 
Podszewki 


w wielkim wyborze 


Ferdynand Güttler 


Lwów, ul. Halicka 20. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


poleca 


poleca najtaniej 


przeciw pocenin się nóg 


Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze- 

40 hal 


JAN MICHNIK 


w Bochni. 
Za zaliczką wypada drożej. 


do maszyn 
Pasy do maszyn 


W. Czopp 


skład farb, pokostów, 
lakierów 
Żółkiewska 1. 2. 


Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K, 1. 

Miecznik, Qwanes Ohana, Po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 

zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 60 hał. przekazem 
pocztowym. 


Ekspedycya Tygodnika Módi 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus. 
mana. 


Kurjer kolejowy 


zawiera a iel 
Najdokładniejszy roz. 
kad jazdy dla Galicyj 
— į Bukowiny — 


— wszelkie połączenia 
zzajjranicą i do miejsce 
— kąpielowych — 


—= Ceny biletów jazdy — 
== Mapę sytuacyjna — 


— Dział informa 
—= etc. etc. cyjny 


Do nabycia we wszystkich księ- 
Lis zac u biurach dzienników, trafie 
kach. 


= Cena 12 cnt. — 


YY vvv 
Z drukani E. Winiarza 


